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Urzędowo kom un iku ją :
Szereg rozmów' odbytych ostat­

nio między komisarzem ludowym  
Spraw Zagranicznych Z. S. R. R. 
Litwinowem a ambasadorem R.P. 
w Moskwie Grzybowskim dopro­
wadził do wyjaśnienia, że:

1) podstawą stosunków' mię­

dzy Rzeczpospolitą Polską a Z. S. 
R. R. nadal pozostają w' całej 
swej rozciągłości wszystkie Ist­
niejące umowy łącznic z paktem 
o nieagresji polsko - sowieckiej z 
dnia 25 lipca 1032 r. i że pakt 
ten, zawarty na 5 lat a sprolon- 
gownny dnia 5 maja IS34 r. na

termin dalszy do 31 grudnia 1945 
r., posiada dostatecznie szeroką 
podstawę gwarantującą nienaru­
szalność stosunków pokojowych 
między obu państwami.

2) oba rządy ustosunkowują się 
przychylnie do zwiększenia wza­
jemnych obrotów’ handlowych,

2 s ze re g o w i zabici—1 oficer ra n n y
w stardu  priy zajmowaniu rejonu Czadcy

Urzędowo komunikują:
W  starciu, jakie miało miejsce 

w dn. 25 listopada w' rejonie 
Czadcy podczas zajmowania te­
renów przypadających Polsce 
przez oddziały wojskowe grupy

operacyjnej gen. Bortnowskiego, 
poległo dwóch żołnierzy: st. strze­
lec« Mlekodaj Stanislaw i strze­
lec Storch Ozjasz, obaj z nowo­
sądeckiego pułku strzelców pod­
halańskich.

Uroczysty pogrzeb poległych 
żołnierzy odbędzie się 28 listopa­
da o godz. 10-ej w Cieszynie.

Między paru rannymi w czasie 
Starcia znajduje się jeden oficer 
kpt. Misiński ze sztabu grupy.
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Lewica francuska ustępuje
pod парогеш energicznych zarządzeń Daladiera

KtiC7«ff

'У

Z n a k i  z a p y t a n i a
> «Ц» Berlin —
,at Warszawa—Moskwa 

arłykuł wstępny na str. 3-ej

®ekrel antymasoński 
, a. zastosowany
‘ “ ««BleuMle majątku 
*  ..Bnei Brüh“

*ЧЦц zr» z dekretem o rozwią- 
t̂ leCeni °®ze0 wolnomularskich, na 
*toł. Kornisarjatu Rządu na m. 

26 hrfßaw? organa policyjne 
‘ m- zabezpieczyły majątek 

ŝ,!en‘a humanitarnego — 
Bael Brith“, które po- 

enarakter wołnomularski.

e!tret o obywatelstwie
w d *  Gdańsk«

Sïono ÿkim dzienniku ustaw 
Niny Senatu

PARYŻ, 27.11. We Francji odby­
ły się dziś w wielu miejscowościach 
wiece protestacyjne przeciwko ostat 
nim dekretom. Wiece zakończone po 
chodami ulicznemi, odbyły się m. in. 
w Lille, Tulonie, Strasburgu, Tulu­
zie, Dijon, Denain, Nancy, Rouen, 
Cherbourgu, Grenoble i Clermont- 
Ferrand.

Z Lille donoszą, że na 83 fabryki 
okupowane w tym okręgu, wczoraj 
wieczorem okupowane były wszyst­
kiego trzy, pozostałe zaś ewakuowa 
no. Wadze zaprzeczają, jakoby 7 
tys. robotnikom cudzoziemskim mia 
no odebrać karty pobytu z powodu

udziału w strajku.
Z Valenciennes donoszą, że tamtej 

szy związek zawodowy górników we 
zwał kolejarzy do podjęcia pracy, 
wyrażając im jednocześnie podzię­
kowanie za objawy solidarności. Zw. 
górników wyraża nadzieję, Iż podję­
cie pracy przez górników i koleja­
rzy spowoduje złagodzenie represyj 
w stosunku do strajkujących.

Z kopalni węgla w Maries  ̂dono­
szą, iż około połowy górników nic 
stawiło się dziś do pracy. Kopalnia 
wszakże nie została okupowana.

Pomimo pewnego odprężenia w sy 
tuacjl, władze wydały energiczne za

rządzenia, mające na celu zapewnie­
nie sprawnego funkcjonowania рос* 
ty, telegrafów i telefonów.

Liczni kupcy detaliczni w Paryżu 
i na prowincji zawiadomili władze, 
iż w» środę, pomimo zapowiedzianego 
strajku powszechnego, otworzą sklc 
P.V-

Stowarzyszenie urzędników i pra­
cowników komunalnych Francji i ko 
lonij wezwało swych członków do 
powstrzymania się od udziału w 
strajku i do normalnej pracy w śro­
dę, dnia 30 b. m.

Dalszy ciąg na str. 2-ej.

3) oba rządy są zgodne co do 
konieczności pozytywnego zała­
twienia szeregu bieżących spraw  
wypływających zc wzajemnych 
stosunków umownych, a .zwłasz­
cza spraw zaległych oraz likwi­
dacji powstałych w ostatnich 
czasach incydentów granicznych. 

X

P.A .T-iczna upow ażniona zo­
stała do ogłoszenia n astępu jące­
go kom un ikatu  oficjalnego .

,Rozmowry przeprowadzone o-
statnio przez ludowego komisa­
rza spraw zagranicznych p. Li­
twinowa z ambasadorem Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Moskwie p. 
Grzybowskim i komunikat ogło­
szony w wyniku tych rozmów 
w prasie są wyrazem trwałej i 
niezmiennej woli obu rządów re­
gulowania swoich stosunków wza 
jemnych nu podstawie istnieją­
cych umów dwustronnych przez 
lojalne wykonywanie tych umów.

Ta obuslronna tendencja zda­
je się stwarzać dostateczną gwa­
rancję stabilizacji stosunków na 
pograniczu polsko - sowieefeicm”.

Ojciec Św. wrócił do normalnych zajęć
Ambasador Uzeszy złożył życzenia Papieżowi
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MIASTO WATYKAŃSKIE, 27.11. 
Dzień wczorajszy i wieczór Ojciec 
św. spędził w zupełnym spokoju. 

I Stan Jego zdrowia jest zupełnie za- 
; dowalający i nie zapowiada nowych 
! komplikacyj. W związku z tem ter­
min rekolekcyj, których początek za 

! powiedziano na dzień dzisiejszy, nie 
został odroczony i program ich po­
został niezmieniony. W pierwszych 
dniach ćwiczeń duchownych Ojciec 
św. jednakże udziału prawdopodob­
nie nic weźmie, jest natomiast na-

ich działalność szko- 
ЬкГ ieieif0r?  wobiego miasta Gdań- 
fi!?eby\va hJany obywatel gdański 

Z 5 lat 2 Przerwy conajmniej 
iTr ôntaL-t ^granicą, nie utrzymu- 
IV Ha u 2 w. m. Gdańskiem oraz 
U  an°w w ezwanłe Senatu w ciągu 

n^üct przez Senat terminu
l ^kret aa ^«ran Gdańska.

«^i<ŁUa w  życ ie  w  dniu

dzieją, że już za kilka dni będzie w dać życzenia powrotu do zdrowia 
nich uczestniczyć. Ojca  św. (KAP.).

Znamiennym jest faktem, że póź- СГГТА dcl VATICANO, 27.11. Po 
nym wieczorem Ojciec św. wydał ob mimo zaleceń lekarzy, Ojciec św. po 
słudze Swojej antykamery polece- wrócił dziś zrana do normalnych za- 
nia na dzień dzisiejszy takie, jak ie jpć i udzielił 10 audjencyj. 
stosowane są w dniach posłuchań i Ojciec św. przyjął m. in. kardy- 
audjencyj. nała sekretarza stanu ks. Pacelli,

W ciągu dnia wczorajszego do ks. kardynała Pizzaro, markiza Se- 
W atykanu w dalszym ciągu przyby- rasini — gubernatora m iasta waty- 
wały liczne wybitne osobistości,. kańskiego oraz arcybiskupa Cam- 
m. in. ambasador Niemiec, by skła- brai ks. Cholet.

Ruch uliczny w Sofii zakazany
w rocznicę traktatu w IV'euîlb

SOF JA, 27.11. Bułgarska Agen- w Neuilly, odbyły się wczoraj liczne celów wywrotowych.
cja Telegraficzna komunikuje: zebrania z udziałem przeważnie mło 

Pomimo wielokrotnych ostrzeżeń dych ludzi, 
i zarządzeń, wydanych przez władze Pomimo wysiłków policji, demon- 

1 celem uniknięcia demonstracyj % o - , stranci usiłowali wywołać zantfesz- 
Ikazji rocznicy podpisania traktatu i ki 1 wykorzystać manifestacje dla

Celem uniknięcia incydentów, ra ­
da ministrów postanowiła zakazać 
wszelkiego ruchu ulicznego w Sofji 
na dzień 27 listopada.

Konflikt
brytylsko-Japoński

LONDYN, 27.11. Reuter donosi z 
Hongkongu, iż wojska japońskie 
przekroczyły rzekę Szamczun i za­
jęły brytyjski posterunek na pogra­
niczu Chin i terytorjum Hongkon­
gu-

Oficerowie brytyjscy skłonili Ja­
pończyków do wycofania się.

TOKJO, 27.11. W związku z roz­
mowami, przeprowadzonemi ostat­
nio przez brytyjskiego ambasadora 
Craige z ministrem Spraw Zagrani­
cznych Arita, dziennik „Kokumin 
Szimbun“ atakuje ambasadora, 
twierdząc, iż zapatruje się on nie­
realnie na sytuację w Chinach.

Wedle dziennika, ambasador miał 
zaproponować pośrednictwo pomię­
dzy Japonją a  Chinami na następu­
jących warunkach: zawieszenie dzia 
łań wojennych i stopniowa ewakua­
c ja  wojsk japońskich z Chin z tem, 
że W. B rytan ja udzieli gwarancji, 
żc antyjapońska propaganda i boj­
kot towarów japońskich w Chinach 
zostaną wstrzymane.

Dziennik twierdzi, że dalsze roz­
mowy min. Arity z ambasadorem 
Craige są zbyteczne, ponieważ An- 
g lja  zastosowała sankcje, uchwalo­
ne przez Ligę Narodów w stosunku 
do Japon ji.

Dziennik osobiście atakuje amba­
sadora, twierdząc, iż jego osoba n- 
trudnia stosunki angłelsko-japońskie 
i sugeruje, iż winien on być odwoła­
ny zc swej placówki.

W kilku słowach
— Sam olot japońsk ie j lin ji lo tn iczej 

rozbił s ię  w  pob litu  m. Aomori. P a sa ­
żerow ie ł załoga w  liczb ie 5 osób, po­
n ieśli śm ierć n a  m iejscu .

— Nad S tan am i Zjednoczonemi na- 
I d a l sza le je  burza Śnieżna, k tó ra  rozpo- 
! czę la  się  24 listop ada 1 pochtonęła Uo- 
I tychczas 92 o f ia ry  ludzkie.
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Zmilitaryzowani kolejarze francuscy przy pracy

PARYŻ, 26.11. Wszystkie fabryki 
w okręgu przemysłowym paryskim, 
które zastrajkowały, zostały już 
ewakuowane przez к warci ję  lotną i 
policję. Praca jednak w tych za­
kładach nie została podjęta.

kich zakładów spożywczych, hal i 
wielkich magazynów towarowych.

Równocześnie w łonie rządu o- 
pracowany został przez premjera 
Daladier, który całą akcję ujął w 
swe ręce, plan przeciwdziałania u-

Również w departamentach pół- nieruchomieniu instytucyj publicz-
nocnych wszystkie fabryki metalur- nych.
giczne w okręgach przemysłowych Rząd będzie używał radykalnego
Walencicnnes, Rouen, Havre i Lii- środka — mobilizacji pracowników
le zostały ewakuowane. Ruch s tra j tychże instytucyj na podstawie u-
kowy na północy objął jednak dziś -______ __

staw y o organizacji narodowej w 
czasie wojny. Pogłoski o możliwo­
ści ogłoszenia stanu wyjątkowego 
utrzymują się w dalszym ciągu.

PARYŻ, 26.11. Minister Reynaud 
wygłosił dziś przemówienie, w któ­
rem zastrzega się stanowczo prze­
ciwko interpretowaniu wydanych o- 
statnio dekretrów, jako zamachu 
na zdobycze socjalne warstw ro­
botniczych.

Dziesięciclscie kościoła akademickiej
św. Anny w W arszawie

W niedzielę, dnia 27 b. m., odby-i swych stowarzyszeń i korpo^
W południe w auli Polite» 

W arszawskiej odbyła się -uro0 
akadem ja w obecności ks. W 
Szlagowskiego, rektorów wy®

ły się uroczystości ku upamiętnie­
niu 10-lecia Kościoła akademickie­
go św. Anny w Warszawie.

Uroczystości rozpoczęły się mszą 
św. o godz. 10.30 w kościole św. 
Anny celebrowaną przez ks. bisku­
pa Antoniego Szlagowskiego, doży­
wotniego opiekuna młodzieży akade­
mickiej.

Kościół wypełniła po brzegi mło-

______  „  ___  . °<iy prez;
szkół stolicy, p rz e d s ta w ic ie l i  R°osev*
i społeczeństwa. Papciach nazi

Akadetnję zagaił prezes ko® ^  kasyna! 
akademickich ślubowań Jas5!! . ' ” vPraE
skich w Warszawie, p. Stefan 
zdowski. Po odśpiewaniu

dziez'Akadem icka z f  sztanda^m i ^ a te r  Polonia“ na honorowego

150 s z y lin g ó w  i 4 p e n s y  z a  unclą
Rekordowa cena złota—Spadek funta

rano poza metalowcami i górnikami 
także przemysł budowlany.

W sferach robotniczych na pół­
nocy duże wrażenie wywołał dekret, 
który ukazał się dziś w dzienniku 
urzędowym, zarządzający mobiliza­
cję niektórych lokalnych linij kole­
jowych, obsługujących miejscowe; T rv\mvxr ^  „ 
kopalnie unieruchomione przez s tra j i . *6.11. Złoto osiągnęło] 6 marca 1935 r. W obrotach nie- 
kujących, jak  również mobilizację' z ls , “ enotowaną nigdy jeszcze ce- oficjalnych płacono wówczas 149 
obsługi niektórych kopalń państwo-1 nęn , 0 szylingów za uncję. I szylingów 11 pensów. Z początkiem 
wych. Wszyscy pracownicy kole jo- Rekordową tę cenę ustanowiono m aja bież. roku cena złota wyno- 
wi objęci nakazem m ilitaryzacji sta- d^,ś w. notowaniach oficjalnych, ale : siła 139 szylingów i 6 pensów, 
wili się dziś rano do pracy. później i ona została przekroczona | Mimo soboty, obroty na rynku

Wiadomości, które napływały do w tranzakcjach nieoficjalnych, w ! złota w Londynie były dziś znacz- 
Paryża w ciągu dnia sobotniego z to,ku których płacono 150 szy lin -! ne, dochodzące do 147 sztab, 
prowincji, potwierdzały fakt, że ak- s °w 1 4 Реп*У za uncję. Poprzedni [ przedstawiających wartość około 
cja generalnej konfederacji pracy rekord notowania miał miejsce dn. | 
objęła cały kra j. W całym szeregu 
miast., a nawet miasteczek, zgodnie 
z nakazem generalnej konfederacji 
pracy, odbyły się zebrania i wiece 
demonstracyjne.

PARYŻ. 26.11. Generalna Konfe­
deracja Pracy, która formalnie ob-

441 tys. funtów sterlingów.-
Główną przyczyną tego olbrzy­

miego wzrostu ceny złota był s ta ­
ły spadek kursu funta w stosunku 
do dolara. W dniu dzisiejszym kurs 
ten wynosił 4,63 i 1/4 dolara za 
funt szterlmg. Ogólnie jednak są­
dzą, że notowanie to w najbliższej 
przyszłości osiągnie poziom 4,50.

wodniczącego zaproszono ks. 
pa A. Szlagowskiego. .

Wobec tego, że J.Em. ks. W
jo» 
łoi

na akademję, delegacja m 
na awademję, delegacja mi

Po P w em ó w i

Sprawy gospodarcze niemiecko-rumuńskie
przedmiotem rozmów króla Karola z Goeringiem

akademickiej udała się dó P 
arcybiskupiego w celu złożeń» 
cypasterzowi stolicy, przyj?* 
młodzieży akademickiej, adres» 
downic/ego. Tekst adresu zostj 
czytany na akademji i przyj?1? 
cznemi oklaskami. , .

Następnie przemawiał >nZ' 
deusz Mickiewicz, składając 
pamięci pierwszego duszpaste^ 
kademickiego ś. p. E d w a rd a  
ni ca. j

O wpłyrwie kościoła akade1̂  
go na życie młodzieży mówi 
Czesław Polkowski.

Zebrani wznieśli okrzyki na 
J . E. ks. biskupa Ant. Szlago«’
go z racji dziesięciolecia Je&
k ry  biskupiej oraz na c z e s c ^  hymnyJ'" 1̂ .

BERLIN, 26.11. Król Karol ru- 
jęła kierownictwo akcji strajkowej muński przybył do Lipska, gdzie 
na terenie całej Francji, zajęła już spotkał się \  feldmarszałkiem Goe- 
sprecyzowane stanowisko co do dal ringiem. W rozmowie uczestniczył 
szego rozwoju wypadków. Wszyst- również poseł rumuński w Berlinie, 
kie  ̂ poważniejszo syndykaty praco- Według wiadomości urzędowych, 
wnicze zgłosiły już na ręce G. K. król Karol przeprowadził z Goęrin- 
P. swą gotowość zastosowania się giem wyczerpującą rozmowę, doty- 
do nakazu strajku powszechnego, czącą głównie stosunków gospodar- 
który tym razem, jak  się to zapo- czycb między Rumunją a  Rzeszą,
wiada, przybierze istotnie charak- Następnie Goering podejmował kró ____ _ 0_t,___________ _____
1er powszechny i może sparaliżować la i wielkiego wojewodę Michała I miecko-rumuńskich. Rzesza zainte- 
na M godziny normalne życie kra- śniadaniem w pociągu salonowym. I resowana jest importem produktów 
■1«. i

Kolejarze oświadczają, że są zde I 
cydowani przystąpić gremjalnie do 
strajku. W okręgu paryskim unie­
ruchomione ma być metro oraz au- J 
tobusy.

Nauczyciele zawiadomili swe w ła-1 
dze przełożone, iż przyłączają s ię 1

go rektora kościoła akadem1'
W późnych godzinach popolud- rolnych. Rumunja ze swej strony j ks. Edwarda Detkensa. . 

niowych król Karol opuścił Rzeszę, zainteresowana jest poważnie prze- ! Na zakończenie a k a d e m  _
Po odjeździe króla premjer Goering 
powrócił do Berlina.

Z przebiegu rozmów, przeprowa­
dzonych przez króla Karola w cza­
sie jego pobytu w Niemczech, wy­
niosły polityczne czynniki Rzeszy, 
dodatnie wrażenie. W rozmowach 
tych, główny nacisk kładziono na 
stronę gospodarczą stosunków nie-

mysłem niemieckim.
Co do strony politycznej prze­

prowadzonych rozmów zachowuje 
się tu całkowite milczenie.

BUKARESZT, 26.11. W rumuń- 
skiem ministerstwie gospodarki na­
rodowej znajduje się obecnie w o- 
praeowaniu projekt ustawy’, który 
m. in. zmierza do ułatwienia udzia­
łu kapitału zagranicznego w prze­
myśle i inwestycjach rumuńskich.

0  ro s zc ze n ia c h  koionfaSnych N ie m iec
będzie rozmawiał Pirow w Rzymie

............................... RZYM. 26.11. „Tribuna“ infor-1 Włochy mogłyby zwiększyć eks-1 Mussolinim i lir. Ciano problemat
również do akcji strajkowej, tak muje, że jutrzejsza w izyta ministra ! port kapeluszy, obuwia i a r tyk u -1 rewindykacyj kolonjalnych Nie- 
że nauka w szkołach podjętaby zo- Afryki Południowej Pirowa w Rzy- \ łów włókienniczych, Południowa 1 n ice.
stała dopiero w piątek, czwartek mie będzie miała m. in. na celu [ Afryka natomiast* mogłaby rozwi- RZYM. 26.11. Minister Pirow 
bowiem jest z zasady w szkołach omówienie stosunków gospodar- 1 nąć wywóz do Włoch wełny i m i-1 dziś o godz. 22.50 przybył do Rzv-
wolny od zajęć. » -----  ̂ — -• - Tr--- 1----- J

Dzienniki lewicowe zapowiedziały, 
iż nie ukażą się w środę. Syndykat 
pracowników drukarskich czyni sta­
rania, by dnia tego nie ukazały się 
żadne dzienniki.

Strajkować m ają również urzęd­
nicy bankowi, giełdy, personel wiei-

Ambrosianum odśpiewał hymn 
garodzica“.

30 listopada 
W ybór prezydefl*e

Czechosło wa <*!*
PRAGA. 26.11. Premjer 

rovy, sprawujący na zasadzi  ̂
sty tucji funkcje prezydenta ( 
bliki, zwołał posiedzenie °  ̂
choslowackich Izb ustawowa  ̂
na środę 30 b. m. o go®*' $  
Jedynym punktem porządkn^g^
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N iem ieccy p r z y ja c ie le
w nowe| Czechosłowacji

PRAGA. 26.11. Przewodniczący 
klubu parlamentarnego narodowo

ta. Chodzi natomiast o to, jacy po­
litycy wejdą w skład przyszłego 
rządu.

PRAGA. 26.11. Jak  donosi biu­
ro prasowe posła Kundta, z dniem

narodowo - socjalistycznych w zwią 
zku z wyborem prezydenta repu­
bliki, poseł Kundt zapowiedział, że 
klub jego powstrzyma się od u- 
dziahi w głosowaniu. Okoliczność 
ta  nie oznacza jednak zastrzeżeń 
przeciwko osobie nowego prezyden-

w porozumieniu z rządem Rzeszy i 
rządem Czechosłowacji.

Niemiecki urząd pracy mieć bę­
dzie oddziały we wszystkich ośrod­
kach prowincjonalnych, zarówno 
czeskich, jak  i słowackich i kar- 
patoruskich.

Niemiecki urząd pracy dzielić się 
będzie na 5 sekcyj : ogólno - poli­
tyczną, gospodarczą, opieki społecz­
nej, kulturalną i prasową. Na czele 
urzędu stanął poseł Kundt.

Min. Beck przyjął wczoraj Nun- s? cj a.!is^ nych P03*™ / senatorów 
cjusza Apostolskiego Msgr. Cortesi |ni?™eGk] f  w Czechosłowacji po- 

У i sei Kundt, udzielił wywiadu jednej
W niedzielę dn. 27 b. m. odbyło ! z Pr y w a tn y c h  agencyj niemieckich 11 grudnia rozpoczyna swą działal- 

się w Warszawie uroczy-ste poświę- • У P ra^ze, w którym oświadczył m. j ność nowoutworzony niemiecki u- 
cenie sztandaru Rady Naczelnej i ’n. ' : >-w icrzę> większość Niem- : rząd pracy w Czechosłowacji, powo- 
Zjednoczenia Polskich Związków Za ' c°w’ Poaosta*ych w ramach repu- łany do eycia  przez posła Kundta
wodowych i dziesięciu sztandarów bliki czechosłowackiej, mając na --------- -— ° .......... ;
warszawskich oddziałów Z.P.Z Z uwadze tysiącletnie dzieje wj-wal-

W czasie uroczystej akademji czo? ei  ojczyzny, nie będzie korzy- 
przemawiał szef O.Z.N. gen. Skwar- słać 1 prawa opcji“, 
czyński. [ Omawiając stanowisko Niemców

\ow у poseł Litwy
w  W a r s z a w i e

P. Prezydent R. P. udzielił agre- 
ment panu dr. Jurgisowi Szaulisowi 
desygnowanemu na posła republi­
ki litewskiej w Warszawie.

Poseł Szaulis piastował dotych- 
cząs stanowisko i^osła republiki li­
tewskiej w Berlinie.

Dotychczasowy poseł Litwy w 
Warszawie minister Kazys Szkirpa 
przechodzi na inne stanowisko w 
służbie dyplomatycznej.

Ö 6 miesięcy
obniżono k arę  

Dobosz jńskiem u
Na wokandzie Sądu Apelacyjne­

go w,e Lwowie znalazła się dn. 26 
b. m. sprawa inż. Adama Doboszyń- 
skiego.

W wyniku przewodu sądowego 
trybunał apelacyjny, zmieniając w 
myśl wniosku prokuratora kwali­
fikację czynu oskarżonego, uznał 
inż. Doboszyńskiego winnym doko­
nania zbrodni rozboju z art. 259 
i  skazał go na trzy lata i sześć 
miesięcy więzienia, obniżając oskar­
żonemu k art o sześć miesięcy.

Jednocześnie w oparciu o kredy­
ty, dostarczone przez rząd Rzeszy, 
zorganizowana zostanie na szerszą 
skalę akcja pomocy dla ubogiej lud 
ności niemieckiej w Czechosłowa­
cji. Akcja ta  nosić będzie nazwę 
akcji pomocy niemieckiej (Deutsche 
Reichshilfe).

PRAGA. 26.11. Jak  podaje cze­

ki, a nie przed tym t&rmmeo1’
pierwotnie projektowano.

Wizyta v . Rlbbentropp*
i  mi; 

ydowana, î

ffisd.
S i Chorób“У we, 

Hoia
zyjam je

odłożona
PARYŻ. 26.11. Prasa

potwierdza, że w izyta mhi 
Zagranicznych Rzeszy v o a S&o*\ Pr; 
tropa w Paryżu, która P0^  P* 
zgodnie z propozycją ^  pofli* ^  — 
mieckiego miała nastąpić *  ^  ^У К П ц *; 
działek przyszłego tygodni* '  L
żona została do piątku. ST'V

Szwecja ma 1 3  /I 
Komitetu n ie in te r# *»^  I  / -

SZTOKHOLM, 26.11- ^lepief 
wszystkich odcieni z zachosłowackie ministerstwo Oświaty, UUU1CIU л 0Î .

z dniem 28 listopada r. b. otwarte przyjęły wiadomość o  
zostaną wpisy na wyższych uczel- j przedstawiciela Szwecji ® 
niach niemieckich w Czechosłowa- i tetu nieinterwencji.

sięcji, t. j .  na uniwersytecie niemiee- P rasa dopatruje - . , _  , 
kim w Pradze oraz politechnikach rządu szwedzkiego życzeio8, pj 
niemieckich w Pradze i Brnie. Jak  cia w  spółodpowiedzialnośc* 
wiadomo, mimo wznowienia już od Utykę wielkich mocaretw *  sy 
paru tygodni zajęć i rozpoczęcia 
wpisów na wyższych uczelniach 
czeskich, uczelnie niemieckie pozo­
stawały dotąd zamknięte.

U s u w a n ie  p o rtre tó w  B e n e s za
u j  C x e c h & s i & w v u c ß i

PRAGA. 26.11. Na wczorajszem 
posiedzeniu czeskosłowackiej Rady 
Ministrów powzięta została decy­
zja, na mocy której w miejsce do­
tychczasowych portretów naczelni­
ka państwa czeskosłowackiego, we 
wszystkich lokalach urzędowych 
oraz salach sądowych i szkolnych

umieszczone będzie jedynie godło 
państwowe. Jak  podaje prasa, w 
związku z powyższą decyzją w 
najbliższym czasie nastąpi usunię­
cie ze wszystkich lokali państwo­
wych portretów b. prezydenta Be­
nesza.

Jednocześnie ministerstwo Poczt

hiszpańskiej.
Z drugiej strony pism® 

śla ją , że Szwecja nie 
wymówić układu o niein 
do którego przystąpiła w ^  
i  którego ściśle przestrzeg

Bilans teroru arabski
JEROZOLIMA, 27.11- ^ g t ) ^  

ostatnich rozruchów w * у#0™, 
(od 1936 r .) , zginęło г rt*

i Telegrafów postanowiło wycofać stów arabskich 133 Arabo' 
z obiegu z dniem 1 grudnia wszyst wych, w te j liczbie 24 nór2y jЪ  
kie znaczki pocztowe, noszące po- działaczy politycznych, . ^ ego  ”
dobiznę dr. Benesza. Już od kilku 
dni urzędy pocztowe rozpoczęły wy 
mianę tych znaczków.

Katastrofa samolotu niemieckiego w Afryce
i i  osób zabitych^—«Wśród nich 3 znakomic lotnicy

BATHURST, (Gambia) 26.11. Sa 
molot niemiecld towarzystwa „Luf­
thansa“ dokonujący lotu próbnego 
z 16-u pasażerami spadł dziś po 
południu na Im  palmowy w pobli­

żu lotniska Jestwang na wybrze­
żu afrykańskiem.

Zginęło na miejscu 11  osób z po­
śród 16-tu. Trzy osoby są ciężko, 
a  dwie lekko ranne.

Wśród zabitych znajduje się

w opozycji do polityki wie 
tiego Jerozolimy. „

JEROZOLIMA, 27 .11 ./  
ku donoszą, iż młodzie* р\е№г'м 
prowadzi ag itac ję  przeciw  ̂
mowaniu do Mekki, naW rge2 . 
składania sum pieniężnyctl’D£1 
czonych na pielgrzymkę.paieS^J 
powstania arabskiego w r  cji 1 .

Z dan iem  kół a ra b sk ic h , ^ 3̂ ^  
jest reakcją młodzieży n? gję K,y  
cznej na bierne zachow ani ^  ,v

i. ' V^ iek ł d e ^  kaś furja

Ï  kr.ęcić st a t n ie g 0
P °W ró t.„ . ]
^ on eon

Je d n y m  

f a z u j ą  

Slac 
Sz^° d\ 

J e w n ie  ci 
a f?onie i 

'Ve (Kvócl
‘ ‘ ‘e d a w n o
sypać śla 

“ аса

trzech najlepszych pilotów niemiee- la bn-Sauda wobec wypa*1"0,., l 
kich: Blankenburg, Untncht i Kin- lestynie oraz na brak u. icoĤer

stawicieli Saudji - Arabji w 
c ji jmnarabskiej w Kairze.

dermana.

^ b ie n iuP 

n,o ie. t e

Pan

U
n

Pór j, 
samą , 

lnneg0 n 
Jeden by 

» drug 
Ponury, s



Kiego

korporąj 
. Polite« 
się 

ks 
w  wyis
w icie li

■urotf
s. bi»
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i  Jasi» 
S te fa n

niepodobna uw ierzyć , 
S te ian  podobnego mogło się  s łać  w
an iu  ..0 W,̂ Ł*tu XX w k ra ju  cyw ilizow anym “.
jrow e?0 Niemiecki korespondent londyńskie- 
10 ks. g o  tygodnika „Catholic I le r a ld “ do­

nosi:

Pan Adolf W agner m in iste r  w y- 
fn a i Rzeszy N iem ieck iej, ten  sam , 
który zam knął 4000 szkół kato lick ich , 
^yfłosił gw ałtowne przem ówienie w 
Monachjum, sk ierow ane przeciw  „mię 
^y^arodowym  żydom “ i ich  „ezar- 
Jym  sprzym ierzeńcom “ (k a to lik o m !). 

0 Przemówieniu m in. W agn era  zaIMilAMł_ . __
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Stogi Wotana przeciw Chrystusowi

Gdy prezydent Stanów Zjednoczo­
nych Roosevelt dowiedział się o na- 
Pa&uach nazistów , sk ierow anych  prza 
ciw kajfclynałowi Innitzerowi, zawo- w n ątrz  imponować św iatu sw ą potę 
feł: -,W prost

H itler i  jego  s a te lic i?  Czy cofną się 
przed w idm em  w ew nętrznego rozła­
mu w  k ra ju , k tó ry  usiłu je naze-

*ft8<»nizownły żyw ioły h itlerow sk ie  de 
jnonetrację przeciw  kardynałow i F au l-
"*berowi. W ybito w  pałacu kard yn ała

szyb. 
»Precz 
nim!“.

Motłoch 
ze zd ra jc ą  !

wznosił okrzyk i 
Do D achau z

W następną jednak  n iedzielę lud- 
kato licka M onachjum  w  sposób 

godności zapro testow ała prze­
t k a  p row okæ jom  nazich. T yaiącz-(/,vłwujtacjom nazicn. j.ysu>ji;zr 
e tłumy otoczyły s ta tu ę  M atk i Bo 
®j. otojącą na jednym  z p laców  w 

^onacijum  — i śp iew ały ku  J e j  czci

g ą  i spoistością , a  w  rzeczyw isto ści 
w łaśn ie przez dz is ie jszych  k ierow n i­
ków został podm inowany z a tru tą  do­
k try n ą  neopogaństw a...“.

C h u ligań ska ta k ty k a  nazich  — p i­
sze ir lan d zk i „The S tan d ard “ w  sto ­
sunku do kato lików  w yw ołu je coraz

się  okres w ie lk ie j trag ik o m ed ji, k ie ­
d y  po w ielu  trium fach  w ch łan ia jący  
bez w a lk i całe k ra je  reżim  h itlerow sk i 
utonie w e w łasnym  k ra ju  w  bez­
płodnym, n iszczącym  a tak u , sk iero ­
w anym  przeciw ko ta jn iko m  duszy 
własnego narodu... B yć  może, że jesz ­
cze współcześni doczekają s ię  p raw ­
dziw ej „A pokalipsy N iem iec“... Ona 
się  ju ż  zb liża... Będzie to g ig an tyc z ­
ne w  sw ych  rozm iarach  w idow isko—

w iększe  oburzenie w  całym  św iecie I ro z strz yga jące  w a lk ę  sług W o tan a z 
cyw ilizow anym . Zdaje się, że" zb liża | w yznaw cam i C h rystu sa“.

Co warta iest Gujana
jako ziemia kolonjaina

Зтппу... y j  nocy jednak  z 17 na 18 
w pada m ilic ianc i S. S. Dozdzicrali 

ftrla i 
tam i,

“«w pada m ilic janc i S. S. pozdzierali 
p r  andy i  porozbijali w azony z kw ia-

• którem i udekorow ali k a to licy  
statuę M atki Bożej.

^ H o le n d e rsk i „Tijd" z A m sterdam u 
P^rketila , że naziśc i w  w alce z Ko- 

ołetn zaczyn a ją  już  trac ić  głowę. 
♦v *JŁ*° P°Pełntone przez nich gw ał- 

K̂ '3łŁajruia . że o garn ia  ich strach  
°  zdecydowanej i w y trw ałe j po- 

^ 7  k a to lik ó w . „Te incyden ty  m a ją  
<tobrą stronę, o tw ie ra ją  bowiem 
n a jb a rd z ie j naw et zaślep ionym . 

va_ecłwk ° księc iu  Koócioła, k tó ry  w y  
nośc-f т а * 1»пию dobrej woli i lo ja l- 
dvn W°*>ec w ^adz państw ow ych  (k a r  
h a L  *rm' t-zc‘r ) naziéci sk ierow ali 

l® lkeze a ta k i, zapraw ione w ście- 
0âcl!i  P a rty jn ą“.

Hm 6 ^ n*verse" w  znam iennym  a r t. 
^  er zam ierza zniszczyć Kościół“ 
b J » * *  do wnioaloi, że nowy k u ltu r- 

Wc*UK,7i stad jum  w ałk i drn- 
bezw zględnej. P o staw a hie 

Cv, J1 i m iljonów w iernych  je s t  zde- 
owana. N ie  u s tąp ią ! Co uczyn i

G ujana B ry ty js k a  stanow iła w  l a ­
tach  1616—1621 część posiadłości ho­
lendersk ie j K om panji Zachodnio - In­
d y jsk ie j. In ic jato rem  ko lon izacji ho­
lendersk iej był van P eere ; jeszcze w  
roku 1Ç04 dały się  zauw ażyć p ierw ­
sze usiłow ania A n g lji w  k ierunku  o- 
derw an ia  te j części G ujany, k tó ra  o- 
hecnie stanow i własność francuską . 
D zięki usilnym  dążeniom R oberta 
H arcourt w  la tach  1613—1627 A n g lja  
położyła kam ień  w ęg ie ln y ’ pod t rw a ­
ły rozwój nowej ko lon ji na terenach 
odebranych od H olandji.

G ujana B ry ty js k a  za jm u je  prze­
strzeń  90.0CO m il kw ., z czego w lęk- ]

Br- med. KIROM HERMAN
SP ChoroKv , .. “У weneryczne, ekórn« i plciow*.

p Hoża 54, m. 5 J e l .  9-18-88. 
rzYjnmje do 10-*< r. i od 4—7 pp.

również bogate żyły  złota, którego  
roczna produkcja  w y raż a  się  c y frą  
ok. 850 ty s . dolarów . T rzecim  w re­
szcie artyku łem  m inera lnym  je s t  a lu ­
m inium , odkryte  w  G ujanie w  1914 
r. S ta le  w z ra s ta ją c a  p rodukcja  tego 
artyk u łu  w yraz iła  się  c y fr ą  111.500 
ton w arto śc i 665.323 doi.

W  G ujanie is tn ie ją  154 łuszczarn ie 
ryżu , 24 cukrownie, 24 t a r t a k i wod­
ne, 32 kopaln i 1 fab ryk  m aszyn , w re­
szcie 10 przedsięb iorstw  d la  obróbki 
budulcu. Ł ączny im port G ujany w y ­
raz ił się  w  1935 roku c y frą  8.540.798, 
a  eksport 10.642.667 funtów.

G ujana posiada ok. 80 m i l .  ang...v . ~ ......... ...» - ----j —j---- . ----  - n -■
Nzą część tw orzą te ren y  upraw ne, na dróg żelaznych . S ą  to dwie lin je  jed-
k tó iych  hoduje się  trzc inę cukrow ą, notorowe, łączące stolicę, Georgetown
D rugim , obok trzc in y  cukrow ej a r ty -  z w nętrzem  k ra ju  i osadam i, położo-
ku lem  G ujany je s t  ryż , k tórego  zbio- nem i wzdłuż w yb rzeży  A tlan tyku ,
r y  w  roku 1935 w yniosły 10.565 ton Dróg b itych  is tn ie je  ok. 280 m il ang .
w artośc i 473.086 doi. W ażnem i a r ty -  N ajb ardzie j używ anym  środkiem  ko-
ku lam i wywozowem i są  orzechy ko- m un ikacyjn ym  je s t  żeg lu ga  rzeczna.
kosowe, kopra oraz o lej. W yw óz k a ­
w y w y raż a  się  c y frą  469.674 lb. w a r­
tości 23.715 fim tów. W  G ujanie są  o- 
grom ne p lan tac je  kauczuku , z a jm u ją ­
ce łączną p rzestrzeń  około 1.600 a - 
krów .

D ziała tu  8 regu la rnych  Unij żeg lu ­
gowych.

i  л ю та/п л . 
ш  n o t f à f u æ e .
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Japonki śpiewają i tańczą
w am basadzie

W  G ujanie w ychodzą trz y  czasopis 
m a : „The D aily  Chronicie“, założo­
n y  w  roku 1881, „The D aily  A rgo sy“ 
oraz „Com m ercial R ev iew “ redagow a- 

Ja k o  bogactw a m inera lne n a  p ierw - n y  przez izbę handlow ą w  George- 
szem  m ie jscu  w ym ien ić  n a leży  kopal- town. Ludność G ujany B ry ty jsk ie j, 
nie d jam entów , k tó rych  w roku 1335 według sp isu z roku 1934 wynosi 
eksportowano z G ujany 43.187 k e ra -  323.171 osób, z czego jed na  p ią ta  mie- 
tów w artośc i 496.314 doi. S ą  to d ja - szka  w  m iastach  i osadach. Europej- 
m enty bardzo czyste , ryw a lizu jące  z czycy  stanow ią  5 proc. ludności. In- 
b ra z y lij3kiem l. N ajw iększe ich złoża d jan  am erykań sk ich  ży je  tu  przeszło 
is tn ie ją  w  odległości ok. 130 m il an g . 5 proc. ludności. Indjan  am erykań - 
od Georgetown, w  dolinie M azarun i. sk ich  ży je  tu  przeszło 136 tys ięcy , 
Dobywa się je  także  w dolinach k il- M urzynów — około 126 ty s ię cy , Por- 
ku  innych rzek , ja k  Potaro  i C uyu- tuga lczyków  ok. 8 i pół tys ., Chińczy- 
ni, a  ostatn io  n aw et całkow icie prze- ków  4 tys iące , resztę  stano w ią  k ra - 
rzucono tam  produkcję kopaln ianą, jow cy. P rzyro st ludności w ynosi 31,4, 
gdyż  w aru n k i kom un ikacyjne z daw - śm iertelność 21,8 na 1000. P raw ie  28 
nenii terenam i M azarun i są  bardzo u- proc. ludności za jm u je  się rolnic- 
truunione. W  G ujanie zn a jd u ją  się  twem .

Dyplomacja warszawska nie pa­
mięta bodaj jeszcze tak  oryginalne- 
nego i przemiłego rautu, jak  wy­
dany przez ambasadora japońskie­
go Sako z małżonką na cześć przy­
byłego do Warszawy zespołu „Ope­
ry  dziewczęcej“ z Takarazuka.

Salony pałacu ambasady zaroiły 
się wytworną publicznością ze sfer 
dyplomatycznych, rządowych, towa­
rzyskich, artystycznych i literacko- 
dziennikarskich.

U progu salonu recepcyjnego wi­
tał gości ambasador Sako z małżon- 
nką, przystrojoną w złociste kimo­
no, tuż obok zaś ustawiło się w 
dwa rzędy 30 prześlicznych Japo- 
neczek, jednakowo ubranych w 
strój, składający się pomarańczo­
wego kimona w białe wielkie kwia­
ty  i ciemno zielone spódniczki.

Gdy salony już były pełne, J a ­
ponki pokazały w sali balowej kilka 
próbek swych produkcji. A więc 
śpiewały chóralnie oryginalne pio­
senki, dźwięcznemi, świeżemi dziew- 
ęsęcemi głosami, k ilka solistek po­
pisywało się również śpiewem, po­
czem jedna zaprodukowała mister­
nie wycyzelowany taniec japoński 
przy akompanjamencie śpiewu swej 
koleżanki. Następnie dziewczęta od­
śpiewały chóralnie japoński marsz 
wojenny, a  na zakończenie — sen­
sacja. — „Pierwszą Brygadę“ po 
polaku i to ze znakomitą dykcją... 
Podziękowano im za to głośnym o- 
klaskiem, długo nie milknącym i 
zmuszono do bisowania.

Po produkcjach odbyły się tańce 
ogólne. Ten i ów porwał mniniatu- 
rową Japoneczkę do tanga czy fox- 
trotta. Porozumieć się z niemi, co- 
prawda, było niesposób, bo poza 
językiem japońskim żadnym nie 
władają. Ale taniec ma na szczę­
ście wymowę międzynarodową. Po 
chwili już wszystkie Japoneczki by­
ły rozchwytywane, a że zasmako­
wały V/ tańcach, więc wnet już tań­
czyły również walca, a  nawet „lam-

beth-walk“, którego tu obejrzały po 
raz pierwszy. Kilka dało się nawet 
porwać do kujawiaka i oberka, za­
maszyście prowadzonego przez prof. 
Essmanowafciego z P1ST, k tóry ©-
kazał się znakomitym „wodzire*
i »  jem .

Bawiono się z Japoneczkami w 
salonach ambasady do ran.

X
Dzień niedzielny Japonki m iały  

bardzo wypełniony. O g. 12 złożyły 
wieniec w Belwederze, następnie fo ­
tografowały się pod pomnikiem 
Chopina, dla którego są pełne u- 
wielbienia, potem podejmował je  
PIST specjalnym programem, na­
stępnie Towarzystwo Polsko-Japoń- 
skie zetknęło je  na zebraniu towa- 
rzyskiem w foyer Teatru Wielkie­
go z polskim światem tanecznym i 
aktorskim. Popołudniu było przyję­
cie u attache wojskowego ambasa­
dy japońskiej płk. Ueta.

Dziś pierwszy występ, k tóry w y­
wołał tak ogromne zainteresowa­
nie... B ilety są tak rozchwytywane, 
jak  Japoneczki na balu w  ambasa­
dzie...

D ip lom atien * .

Na błękitnym papierze
gazeiy «Ha YankescWr
Związek wydawców i czasopism 

w Stanach Zjednoczonych rozpatry­
wał na ostatniem posiedzeniu w Cle 
veland, wysunięty przez jednego z 
wydawców wniosek drukowania g a­
zet nie na białym lub żółtym pa­
pierze, a na błękitnym.

Projektodawca podkreślił w uza­
sadnieniu swego wniosku, że błę­
kitny kolor jest najzdrowszy dla 
oczu. Związek nie powziął j e sz cz e  
decyzji w tej sprawie, która jest  
badana obecnie przez specjalny ko­
mitet rzeczoznawców.
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pani s ł u ż b a
Po w i e s e

^a - p iek ły  ten pies czy có? Ja- 
ftiu u r ja  Pochwyciła go i każe 
Ost Г1 ГЯС̂  0(1 lokom otyw y do 
p0 ,*e8° wagonu i znowuż na 
a ^fót... Ludzie patrzą na Bacę, 
Prerf1 ? ° raz n iespokojn iej, coraz 
eia ■* P o b ie g a  długą lin jq po- 
*at П'е w *^Zflc nikogo i nie 

>jẐ nr,uj^c przed n ikim ... j 
jorl aRle staJ^ w ryły  przed I

7 wagonów. Podróżni 
-»żują sobie teraz rękam i w y-i 

f, ^ad , k tó ry  mówi, że tędy ; 
bp * ?  dwóch ludzi. S iedzieli j 
Wa ni(; c ‘ dw aj w tym  właśnie j 
^  ' poszli w pole, w śnieg 
n: vńch. Musiało siQ to siać  
Sv_ aw »o i śnieg nie zdołał za- 

śladów...
Ca,.Patrzy na te św ieże za-: 

Hic 1Pn'11 śniegu. Dlatego w łaś-1 
Ulsz- ł- z togo m iejsca nie 

ïii«> i zniżył, potem pod- j
k o S naglp- Ji*ż w ić w szyst-j 

^ v̂ zyslko ! Nie m yli się! 
jest tam !

R O Z D Z IA Ł X X I.
tę s^()r ich  obu m iał dokładni»* 
•ПпДП1̂  ‘ to samo napięcie, 
Jeden° nalo .m iasl był gatunku. 
„v był n iejako  ciem ny, c z a r -1
P o n „ r?8i jasn >- Je(len 8,ис1,У’ ГУ< s k r y t y  głęboko i zata jo ­

ny, drugi osadzony na zewnątrz, 
w yzyw ający . P ierw szy był de­
fensyw ny, drugi atakow ał. *•

M iędzy dwom a sam otnym i 
ludźm i stała się o lbrzym ia prze­
strzeń, zrzadka ty lko  k rzakam i 
porosła. Śnieg zniwelował w szy­
stk ie nierówności gruntu, w i­
dzieli się w ięc naw zajem  dosko­
nale. Dystans był ogrom ny i w 
każdym  razie un iem ożliw iał u- 
życie tej broni, ja k ą  wziął z so­
bą Józek w drogę. Zresztą, nawet 
m ając  karab in , Józek nic strze­
lałby. Nie chciał przecież zabić 
D mytra, lecz u jąć  go.

P ierw szy nadrobił w iele drogi 
i był już daleko. Drugi w yruszył 
znacznie później, a le  za to .szedł, 
ko rzysta jąc  zarówno ze szlaku, 
k tó ry w ytyczył mu idący przo­
dem Dmytro, ja k  i ko rzysta jąc  
z jego doświadczeń. Omijał w ięc 
Józek te punkty, w których Diny 
tro m usiał zapaść się głęboko, o 
czemś św iadczyły istne le je  w 
śniegu. N iem niej Dmytro posu­
wał się prędzej, p rzynajm n ie j do 
pewnego czasn.

Józek szybko ochłonął na po­
w ietrzu z czadu wagonu, ode­
tchnął. W  głowie szum iała mu 
jeszcze choroba, parow ały je j

resztki, a le  przecież był już n ie­
co raźn ie jszy . Opanował p ierw ­
szy pośpiech i szedł teraz wolno, 
oddychał spokojnie, zapatrzony 
w cel, k tó ry znaczył się w y raź ­
ni) p lam ą w oddali. Gdzieś, na 
sam ym  sk ra ju  horyzontu ryso ­
wała się ciem na lin ja  lasów , lecz 
to było w odległości co najm n iej 
k ilku  kriometrów. Nie dzieliło 
ich obu nic prócz tej lśn iące j w 
słońcu przestrzeni. M apy nic 
miał Józek przy sobie i n ie or- 
jentow ał się w okolicy, p rzypu­
szczając jedyn ie , że pociąg mógł 
od jechać od stac ji stosunkowo 
niedaleko. Nie był to już rew ir 
Józka. Zreśzlą, naw et m a jąc  m a­
pę. nie badałby je j  teraz, opano­
w any jedną, jedyn ą m yślą . Była 
ona w ytkn ięta  jasno, w yk lucza­
ją c  w szystko poboczne, n ieisto t­
ne. W ięc nieistotną rzeczą w yd a ­
ły się Józkow i jego własne siły, 
jego własna wytrzym ałość. Zapo­
m niał o urlopie, o chorobie, któ­
ra nad nim do w czoraj w isiała, 
zapom niał o Bożym św iecie i 
szedł naprzód.

Tam ten nie oglądał się nawet, 
w iedząc, kto za nim podąża krok 
w krok. I jem u była obca ta o- 
ko lica, to też instynktem  w ie­
dziony, k ierow ał się w stronę 
lasu. Tam  w gęstw in ie da już 
sobie radę. Choć Józek być odeń 
daleko, Dmytro słyszał jak b y  je ­
go kroki, czul jego oddech na 
plecach, czuł przedew szystkiem  
wzrok. Mróz tańczył przed oczy­
ma. Mróz tęgi, grudniow y, ale 
Dinytrowi zrobiło się nagle go rą­
co od tego wzroku. Pojął, że

w a lk a  zbliża się do momentu o- 
slat niego, zrozumiał, że ten mło­
dy zebrał w szystk ie siły, k tó­
rych , gdyby nie choroba, s ta r ­
czyłoby może naw et na pow ale­
nie Dmytra w w alce wręcz. Co 
na jw yżej moc ich obu okazałaby 
się równa. Zebrał zatem i Dnty- 
tro w szystk ie  swe siły , zaczął ic.ć 
prędzej, nie dbając  o śnieg 
zdrad liw y, w któ ry zapadał się 
n iek iedy po szyję.

Raz jeden obejrzał się za sie-' 
b ie i spostrzegł, że Józek idzie 
jak b y  nieco w oln iej. Równocześ­
n ie jednak  Dmytro stw ierdził, że 
i , on sam  jest zmęczony śm ierte l­
nie. Tym czasem  las, zam iast przy 
b liżać się, ginął pod słońce, roz-; 
tap iał się w b ladej siności, od­
dalał coraz bardzie j. Dmytro o- 
tarł pot z czoła, i zdum iał się 
własnem u zm ęczeniu. Przecież 
m iał siły olbrzym ie, k tó rych  nie 
obliczał nigdy, czując, żc są n ie­
w yczerpane. Teraz jedn ak  był 
n ie jako  u ich kresu . Zrobił zno-1 
wu z trudem  k ilk ad z ies ią t kro-; 
ków w śniegu coraz to głębszym ,1 
coraz bardzie j zapadającym  się, 
i przystanął, nie mogąc iść na-, 
przód. Dyszał ciężko, m okry c a ­
ły z w ysiłku. Obejrzał się za sie­
bie i na widok, że tam ten jest 
daleko, usiadł, by spocząć. Zoba­
czył, że tam ten zrobił to samo. 
Czyli, człowiek, k tó ry  go ściga, 
oblicza swe siły i nie idzie na 
ślepo. Trzeba zatem  ruszyć na­
przód! Trzeba zyskać bodaj sto 
kroków !

Podniósł się Dmytro, ze zgrzy-j 
tem strasz liw ym  włącaył w so­

bie jak ieś  sprzęgło i uczuł na­
gły ból. Nie w ręce zran ionej, ta 
bowiem bolała bez przerw y. Ból 
sięgał znacznie w yżej, um ieścił 
się w ram ien iu , w pachw in ie le­
wej i piekł żyw ym  ogniem. Dmy­
tro znosił n ie tak i ból i teraz 
w ięc ścierp iał, zaciąwszy zęby, 
a le  od tego bólu szła równocześ­
nie dziw na jak a ś  niemoc. Zno­
wuż próbował włączyć sprzęgło 
woli, lecz nie chwyciło tym  ra­
zem. Usiadł i rozerwał brudne 
szm aty, w  które ow iązana była 
rana. Choć ran  w idział na włas- 
nem ciele sporo w swojem  ży­
ciu, przecież w idok tej ran y  na­
pełnił go zdziw ieniem . T ak ie j nie 
m iał jeszcze nigdy.

Zazwyczaj goiły się sam e szyb­
ko, bez opatrunków , l>ez niczego. 
P rzysychały na skórze, co n a j­
w yżej zalewał je  czystą gorzał­
ką, a gdy to nie pomagało, pro­
chu dosypywał. P iekły, paliły 
lecz po kró tk im  czasie zab liźn ia­
ły się. 1 tych  blizn nie liczył 
w cale. Przecież raz dostał kulą, 
k tó ra przeorała mu bokiem c a ­
łą szerokość p iersi, k iedyindzie j 
zaś ogniem sam sobie w ypalić  
m usiał rop ie jącą ranę w nodzę. 
Jeszcze daw n ie j zaś, gdy dezerte­
rem  będąc, uciekł w la sy  i gdy 
go chw ycił strasz liw y mróz, Dmy 
tro, jako  n iezw yczajny sołdac- 
k ich  butów, odmroził sobie sto­
pę. I w tedy to, n ie nam yśla jąc  
się długo, s iek ierą odciął palec 
obum arły. Zagoiła się rychło i 
ta  rana.

(D. e. n.)



Z N A K I Z A P Y T A Ń
Na linii Berlin — Warszawa — Hsskwa

Юре1пет tego słowa znacze­
niu — nieoczekiwanie spa­
dła na nas w sobotę wie­
czorem wiadomość o „stabi­

lizacji stosunków“ między Polską a 
Z.S.R.R. Wiadomość zrobiła wraże­
nie pierwszorzędne nawet wśród 
najszerszych kół publiczności. Od- 
razu też stało się rzeczą jasną, iż 
w ostrożnych, pełnych umiaru sło­
wach komunikatu oficjalnego kryje 
się rzecz ważna, i istotna.

Stosunki bowiem [misko - sowiec­
kie mimo to, iż polsko-sowiecki 
pakt o nieagresji sprolongowany zo 
stał w r. 1934 z terminem do r. 
1945 — były w ostatnich czasach 
złe, a  nawet bardzo złe. Dość tu 
przypomnieć, jak  wyglądały one w 
okresie likwidacji konfliktu polsko- 
litewskiego, w czasie Monachjum i 
podczas rozgrywki dyplomatycznej 
o Zaolzie; dość od czasu choćby do 
czasu przejrzeć prasę sowiecką, 
dość wreszcie posłuchać sobie co­
dziennych komunikatów politycz­
nych rad ia moskiewskiego.

Polska polityka zagraniczna 
szczyciła się przez długie lata tom, 
iż udało się je j utrzymać równowa­
gę między wpływami sąsiada za­
chodniego i wschodniego i z oby­
dwoma tymi sąsiadami utrzymać 
jaJc najbardziej poprawne stosunki, 
oparte o szereg umów o charakte­
rze międzynarodowym. Równowaga 
ta  przr.z ostatnie parę lat została 
zachwiana na korzyść sąsiada za­
chodniego. Ćo więcej, zc strony, 
którą przywykliśmy uważać za o- 
ficjalną czy półoficjalna ( a więc 
także i przez półoficjalną prarę) 
zrobiono wszystko, aby w opinję 
polską wpoić przekonanie o pogłę­
bianiu się zadrażjiień i przeciwno­
ści polsko - sowieckich. Dowody tej 
metody postępowania są daty bar­
dzo świeżej: pochodzą już nie z 
przed tygodni, lecz z przed paru... 
dni.

unoszą; nie przesądza wreszcie je j 
plusów, ani też minusów, które, zwła­
szcza w stosunkach z Sowietami, 
stale trzeba mieć na uwadze.

Z czyjej in icjatyw y podjęte zo­
stały rozmowy polsko-sowieckie — 
nie wiemy jeszcze. Nie jest jednak 
wykluczone, iż zostały one podjęte 
ze strony Sowietów, którym stan 
prawie zerwania stosunków dyplo- 

' matyeznyeh z Polską nie mógł być 
, i nie był napewno na rękę. Jeżeli 
j Polska poszła na tę inicjatywę — 
kierować nią mogła poza wszyst­
kiem chęć załatwienia całego szere- 

. gu spraw niezałatwionych, wiszą- 
j cych między obydwoma państwami.
’ A spraw takich jest bardzo dużo i 
j możnaby ich wymienić cały szereg.
I  Między dwoma sąsiadującemi ze so­
bą państwami narastają one zawsze 
łatwo i szybko. Podpisanie umowy 

! w świetle takiego ujęcia sprawy zre i 
dukowaneby być mogło do m iary j 
sprawnego narzędzia dypłomatycz- ; 
iicgo, potrzebnego obu państwom w 
ich  ̂codziennem sąsiedzkicm współ­
życiu. Słowa komunikatu o „trwałej 

1 i niezmiennej woli obu rządów regn- 
i lowania wzajemnych stosunków na 
podstawie istniejących umów“ i o 
„stabilizacji stosunków polsko-so­

wieckich“ zdają się jednak przeczyć 
takiemu bardzo trzeźwemu ujęciu 
sprawy i skłania raczej do przypusz 
czenia, iż może tu chodzić o coś wię­
cej.

X
Czy jednak ta próba stabilizacji 

stosunków polsko-sowieckich doko­
nała się — mówiąc wyraźnie — 
wbrew intencjom niemieckim ? Czy 
wzbudzi ona w Berlinie wielkie roz­
czarowanie ?

Mamy wrażenie, iż... może nie.
Podkreślaliśmy w swoim czasie na 

łamach naszego pisma, iż we wza­
jemnych stosunkach sowiccko-nie- 
iniecfeicb nastąpiło od pewnego cza­
su pewnego rodzaju leciutkie odprę­
żenie. W ostatnich mowach kancle­
rza zabrakło zwykłych, tak dobrze 
znanych inwekty^w pod adresem So- J 
wietów i bolszewizmu. Zwrócono już I 
na to uwagę na Zachodzie. Niełatwo. 
jest też oczywiście prześledzić w ! 
idealnie zglajchszaltowanej p ras ie1 
niemieckiej jakiegoś echa tego bądź 
co bądź dość znamiennego przeobra 
żenią, trudno jednak oprzeć się wra 
żeniu, iż od pewnego czasu pewna 
leciutka zmiana tonu, czy nastroju 
w stosunku do Sowietów daje się

zauważyć na powierzchni niemiec 
kiego życia politycznego. ' 

j Jeżeli się o tem pamięta, umowa j 
! moskiewska przestaje robić wraże-1 
j nie sławetnego przesunięcia polityki 
j polskiej o owe ISO stopni. Podpisa-1 
nie umowy staje się w tych warun- j 
kach posunięciem nie skierowanem > 

i •— a przynajmniej niezbyt wyraźnie 1 
skierowanem przeciw dotychczaso- i 
wemu przyjacielowi niemieckiemu. 
Kto wie nawet, czy ów berliński so- 

j jusznik będzie miał na serjo coś 
[ przeciwko dopiero co podpisanej u- 
I mowie.

X
W całej Europie aż roi się zresztą 

obecnie od wszelkiego rodzaju no­
wych paktów i umów: pakt angiel- 
sko-niemiecki, angielsko-włoski, nie- 
miecko-francuski i ostatnio sowiec- 
ko-polski! Jest to niewątpliwie w y­
razem nietyle pacyfikacji stosunków 
europejskich, ile pogłębienia panują­
cego chaosu. Gorączkowo, niemal 
rozpaczliwie poszukuje się w Euro­
pie nowej równowagi. Na drodze 
tych poszukiwań leżą różne próby i 
eksperymenty. Czy wszystkie dopro­
wadzą do konkretnych rezultatów— 
nie wiadomo. N.

Hćfpaśc m książąt kościół
m v a  i *  \i. f © U ’ e J s 3w
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2
Kazanie arcybiskupa „Angriff“ Narodowy: 

żywa „jedną z systematyczny«1 J ..Gali
prób podburzenia narodu włoskieg 
przeciw polityce osi i przeciw Rze^ły^_,,Rozw

8,40.szy Niemieckiej“. i-.~.
Kardynał Schuster — pisze „An i  „
iff“ — nie jest suwerennym Pa * Marją Maiići 

pieżem, a jedynie księciem 1?ośa
griff
lut^clii, d JLujłllL KSlÇClvill
włoskiego i jako taki podlega pra- ш'Г „wuSfo 
worn włoskim. Jest on w y ra z ic ie le ®  ,r 
opinji pewnej kliki ( s ic ! ! ! )  kleryka » ztmińaką. p 
nej przy W atykanie, która o d  rokU|Uk 
usiłuje zniszczyć o ś  Berlin — Rzy^1' ̂ m y  Warsza 
Jak  długo będzie trwał ten sabotaży 
polityczny ku uciesze d e m o k r a to w  B&binek" 

Na takie napaści na książąt ° pere<
ścioła pozwala sobie organ p- Goco- « <j,, Pro 
h o len  i»;' MazowieckaDelsa- , / .ł« «  Reduty :

K ł o n i ę  w i e r z y — n i a P / ,a,£ l ? « L P7 !
Nowy a ta k  na  Kościol

?• 9-ej wioez.
nil»' i« gniewskich nie in. 3 15

PreedstŁwje:

w SII Rzeszy
Rodzice, którzy należą do

mieckiej partji narodowo - socja'1 
stycznej i innych formacyj jKMaCJł o
rowskich, a którzy na s k u te k  nic- ^  W Ł 0  
mieckiej propagandy antykościelnej'^  
wystąpili z kościoła katolickiego ^

Nie czas tu na robienie bilansu 
skutków i konsekwcncyj tego prze­
chylenia się równowagi układu po­
litycznego osi w stronę Zachodu — 
opinja polska, nigdy zresztą nie od­
nosząca się sympatycznie ani do u- 
stroju politycznego naszego wschód 
niego sąsiada, ani do ideoiogji przez 
niego głoszonej, ani wreszcie i do 
metod rządzenia stosowanych w ol- 
brzymiem państwie rosyjskiern... nie 
bez niepokoju jednak śledziła rozwój 
i kierunek tej polityki. W tej atmo­
sferze ujawniona nagle wiadomość 
o układzie Grzybowski — Litwinow 
nie mogła nie zrobić głębokiego wra­
żenia i nie spowodować całego mnó­
stwa najbardziej efektownych ko­
mentarzy.

X

Najbliższy powszechnego odczu­
cia a  zarazem najprostszy i najła­
tw iejszy jest komentarz dopatrują- 
jący  się w podpisaniu układu mo­
skiewskiego zapowiedzi zasadniczego 
zwrotu w polityce Polski, zwrotu o 
180 stopni, od Berlina do Moskwy, 
od jednego obozu, który na swoićh 
sztandarach wypisał hasło walki z 
komunizmem, do drugiego, który 
również jaskrawemi barwami wypi­
sał na swoich zkolei chorągwiach 
hasło walki z faszyzmem. Przez 
ostatnie trzy lata — dzielące chwi­
lę podpisania układu moskiewskiego 
od podpisania przez Niemcy paktu 
antykomunistycznego tyle się istot­
nie nagromadziło przeciwności i 
najbardziej dramatycznych napięć 
między Berlinem a Moskwą, iż wnio 
sek taki nie jest bynajmniej daleki. 
Jednocześnie zaś odległość między 
Warszawą i Moskwą powiększała 
się tak ustawicznie i konsekwentnie, 
*c samo już zahamowanie tej ewo­
lucji zakrawa niemal na rewolucję.

Ому, uszy i usta narodu
j Na niedostateczny rozwój prasy w j 
Polsce, wywołany przez 150-letnią j 
niewolę, zwraca uwagę „ I lu s t r . K u r j. ' 
Codz.“, a prasa to oczy, uszy i usta 
narodu: j

! „Rozwój p ra sy  polsk iej znajdu je  się  
I w ciąż jeszcze  w  stad jum  początko- 
wem, w  którem  w szelk ie  ogran iczen ia  
m ogą ten rozwój stłum ić, a  zasadn i­
czo m usim y przecież dążyć  do p rzy­
sp ieszen ia tem pa rozwoju i podniesie­
n ia  go do poziomu wzorowego, do po- 

. złomu an g ie lsk iego “...

Głos ze Lwowa
Lwowski „Wiel« Nowy“’ donosi:
„Zarząd S yn d yka t-i D zienn ikarzy | 

Lwowskich n a  posiedzeniu, odbytem  i 
dn ia 25 b. m., po przeprowadzeniu i 
d yskus ji nad dekretem  prasow ym , po- : 
stanow ił jednom yśln ie zwrócić się  do 
zarządu głównego D zienn ikarzy IŁ. p . 
o zwołanie w najb liższym  czas ie  nad­
zw yczajnego  w alnego zjazdu dzienni­
k arzy .

U chwaloną rezo lucję postanowiono 
przesłać w szystk im  Syndykatom  Ozien 
n ik a rzy  na tsren ie  P o lsk i“ .

 ̂ Pisma przypominają, że Zarząd 
Główny Zw. Dziennikarzy R. P. u- 
chwalił podobną rezolucję warunko­
wą. Rezolucja ta opowiada się za 
natychmiastowem zwołaniem walne 
go zjazdu dziennikarzy na wypadek 
nieuwzględnienia poprawek do de­
kretu, zaproponowanych przez za­
rząd główny. Poprawki te — jak  
wiadomo — w przeważnej części nie 
zostały uwzględnione.

W obron ie  p am ięc i 
k ró lo w e j J a d w ig i

Jak  sądzimy, wykładnia taka — 
mimo, iż zawiera ona niewątpliwie 
pewne ziarenko prawdy — nie cał­
kowicie i niezupełnie odpowiada rze­
czywistości. Podpisanie układu pol­
sko-sowieckiego kładzie wprawdzie 
kres pewnym fantastycznym pogło­
skom na temat rzekomych wspól­
nych planów polsko-niemieckich, ty ­
czących bezpośrednio spraw sowiec­
kich; podkresîa wprawdzie bardzo 
szczęśliwie niezależność polskiej po­
lityki zagranicznej wobec Niemiec; 
nie wyczerpuje jednak jeszcze całej 
sprawy i nie rozwiązuje wszystkich 
anaków zapytania, jak ie sie nad nia

к

Z powodu ukazania się w nowem 
wydaniu „Słówek'* Tadeusza Boy- 
Żeleńskiego, wiersza p. t. ,,Proro7 

 ̂с two królowej Jadw igi“, Katolicka 
■ Agencja Prasowa (KAP.) piszè: j

„ Ja k  w idać z przedm owy, sam  au to r 
w ahał się. czy  ten w iersz  w  nowem 
w ydan iu  zam ieścić, a le  doszedł do 

i wniosku, żc „ racze j należałoby opa- 
trzec rzecz ja k im ś  kom entarzem  
m niej lub w ięcej „h isto rycznym “ i zdo 
był się  n a  kom entarz“...

„Sani zaś kom entarz au-itora znajdu­
je  się  'n a  stron ie 368 tego tomu. A u­
tor, ab y  n int n ie w ątp ił, w jak im  ce­
lu n ap isany  je s t  ów brzydki w iersz, 
ośw iiidcza, co n astępu je :

„Proroctwo królow ej Jad w ig i nap i­
sano i;a  wesołą a popularną wów czas 
mełodję C ake -w a lk a  (początek melo- 
d y j т п - yńsk ich , z powodu a k c ji w  g a  
zetach  n i  rzecz kanon izacji kró low ej 
Jad w ig i“. P rzyk re  w yznan ie !

P rz e ra ża jący  je s t  cynizm  au to ra , 
k tó ry  zam iast opuścić w  nowem w y ­
daniu ten w iersz, jeszcze w zm acn ia je ­
go szyderstw o, dodając ów w yz yw a ją ­
c y  kom entarz“.

Zajścia w uniwersytecie 
lwowskim

Według informacji „Głosn Porań 
nego4’ :

»Poseł dr. Som m crste ia  m terw en jo-

wał w  sobotę, dn. 26 b. m. u p. m i­
n is tra  O Swiaty prof. dr. fiw lętoslaw - 
sk iego  w  sp ra n ie  dokonanego na te re ­
nie ek s tc ry to rja ln ym  un iw ersy te tu  wo 
Lwowie napadn, k tó ry  spowodował 
śm ierć  studen ta  ż yd a  i c iężk ie  z ran ie­
nie trzech  innyrb . P. m in iste r ośw iad­
czył. że do Lw ow a w y jechał w icem i­
n iste r  prof. A leksandrow icz d la  wszech 
stronnego zbadan ia poruszonej sp ra ­
w y, co stanow ić będzie podstaw ę do 
w^ydania zarządzeń“.

S ta ro s ta  Olearczyk
Znany z zeznań w procesie brzes­

kim komisarz Olearczyk, ostatnio 
starosta radzyński, jak  donosi „Głos 
Lubelski“, występował ostatnio w 
charakterze oskarżonego:

„W  czerw cu r. h. głośna była sp ra ­
w a s ta ro s ty  F ran c iszka  O learczyka z 
R jidzjTiia Podlask iego , k tó ry  w rozmo­
w ie urzędowej z w iceprezesem  zarzą ­
du pow. S tr . N ar. w  R adzyn iu  p. inż. 
Ludw ikiem  Czarnockim  użył w  stosim  
ku do niego w yraż en ia : „Niech Pan 
nie robi z siebie d u rn ia !“, za co został 
pociągn ięty  do odpowiedzialności przed 
Sąd  Grodzki i sk azan y  na 400 zł. g rzy  
w ny z zam ian ą n a  20 dni a re sz tu . N ie 
zadowolony z tego  wy roku, p. s ta ro s ta  
zaapelow ał i w  dniu 23 b. m. odbyła 
się  rozpraw a w Sądz ie  O kręgowym  w  
Siedlcach .

Bronił adw okat Tadeusz Jucew iez  z 
S ied lec, k tó ry  dom agał s ię  uniew innie­
n ia  s ta ro s ty , wobec tego , że działał on 
w ch arak terze  urzędowym , a  także  z 
uw ag i n a  to, że inkrym inow ane w y ­
ra z y  nie z aw ie ra ją  obrazy, lecz „p rzy­
ja c ie lsk ą  radę". Sąd  O kręgow y nie po­
dzielił te  j tezy  i zatw ierdził V y ro k  S ą ­
du Grodzkiego w R adzyn iu  odnośnie 
w iny, zm niejszył jed yn ie .w yso ko ść  k a ­
ry  do 50 zł. g rzyw n y“.

„szef p a r tji n arodow o-socjalistycznej 
w Gdańsku p. F orster został przed 
dwom a dniam i n ag le  w raw an y  do B er 
lin a , gdzie dotyełiczas przebyw a. Od­
był on bardzo w ażną konferencję z 
m arszałkiem  Goeringietn i m a być 
p rz y ję ty  przez kanc lerza  H itlera . W e­
zw anie F o rstera  do B erlin a  w  chw ili, i 
gd y  w Gdańsku baw i k lik u  dostoj­
ników cyw ilnych  i w o jskow ych z R z e -1 
sz y  i gdzie o dbyw ają s ię  uroczystości | 
n iem ieckie, je s t  rzeczą bardzo ch a rak ­
te ry s ty c z n ą“.

ewangelickiego i wpisali w 
mentach pod rubryką „religja“ 
gottgläubig“ — wierzący w Boga'' 
zostali automatycznie zwolnieni 
podatku kościelnego a zarazem WJ" 
dano im zakaz posyłania dzieci d 
pierwszej Komunji św. wzglçdi11 
konfirmacji.

W ten sposób w więKszej cz§Sc' 
szkół w III. Rzeszy пайка рт%У£0.. 
towawcza do pierwszej Konionj

PONIED 
Mans 

tts. sł. 7,1

v V %*• к i  ЩЛ . à Ile '■ w » ^
Organ min. Goebbelsa „Der AD 

griff“ poucza Włochy, że  należ: 
przedsięwziąć środki przeciw agita 
cji kleru. Wypad pisma b erliń sk ieg o .  
był wywołany przez szlachetne w) XÇ 4 
stąpienie arcybiskupa medjblaństo® *» i € 8  
go Schuster'a przeciw rasizmowi, p Wieiti; Tea

pierwszej 
św. względnie do konfirmacji 
stała zaniechana.

Uderzenie to trafia również 
ludność polską w Niemczech-

zn-

topiicp wezwany 
do B erlina

Gdyński „Km-jer Bałtycki“ infor­
muje, że

W Gdańsku o Rusi 
Podkarpackiej

„Warszawski Dziennik Narodo­
wy“ zwraca uwagę na informacje 
urzędówki gdańskiej gazety „Der 
Danziger Vorposten“ o Rusi Podkar 
packiej. Informacje te zawierają 
stronnicze i wypaczone wiadomości 
z Londynu, a także notatkę p. t. 
„Stwarzanie nastrojów w Polsce“. 
Wszystko to razem — ocenia „War­
szawski Dziennik Narodowy“ tak :

„Sposób podania in fo rm acy j w  urzę 
dówce gd ań sk ie j i w yraźn ie  d la  Polski 
n iep rzych ylny  ton w skazu je  na in sp i­
ra c je  z zew nątrz, k tó rych  szukać n a ­
leży  w  B erlin ie. N ie p ierw szy z resztą  
raz  posługuje się  B erlin  prasą, gdań ­
sk ą  d la  in form ow ania opin ji m iędzy­
narodowej o sw ych  poglądach n a  deii- 
k atn e  zagadn ien ia“. .

' I
Zjazd kró lów
b a łk ań sk ich

Zjazd Naczelnej Raiły 
Harcerskiej

Pod przewodnictwem prezesa Z'f’
Harcerstwa Polskiego woj. СгзЯг1 | <'Dhiea 9) ; 
skiego odbył się dn. 27 b. m. w 1
szawie zwyczajny zjazd Naczelnej

ïî.'i •»lic: .W .ęzin  
„UlUmatu

Htîi "GehKI'na 2*= ..forjar. чвепт: „Gran 
-Ten. któ

..Pod ma I,“» tydzień”, 
wff»!: ..Wesoi: 
"• ..Maakarac 
'* P»ralji Sw.
U*}«: „Dziew, 

...Wakac 
*• ,,Piętno
srzesznik".
I* T̂ombola :
lui*? dni W Г:
it Lu? : -Podi., Trianon :

l  -la r zawsze r 
Zaponaniar

G ra-

GRUZLICÀ PŁLC jest n iecb rajana 
I eotoi-znie nic robiąc różnicy d b  
płci, w irku i słana, kosi m iljony lu- 
rf/l — PRZY ZWALCZANIU CHO 
lłó »  PŁUCNYCH, KRONCHITU u- 
portzywego, męczącego KASZLU, 
GRYPY i t  p. stosują pp. lekarza.

ioisoffl Мо1зп-йдг
kłóry, ułatw iając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i sa­
mopoczucie chorego, oraz powiększa 

wagę ciała i usuwa kaszel.
Do nabycia w aptekach 315

Wodhig wiadomości „Gońca War- 
szawsłdego“ z Londynu:

„W lołkie w rażen ie  w  kołach p o lity ­
cznych w yw arła  w iadom ość o zapowie 
dzianym  n a  dzień 15 grudn ia  zjaździe ! 
i konferencji królów bałkańsk ich . In i- I 
e ja ty w a  w yszła  ze strony rum uńsk iej. I 
Zjadą >ię do Rum unji kró l g reck i Je - 
rzy , bułgarsk i B orys i j7igosłow iańskl 
regen t ks. Paw7eł, k tć r y  jesżcJse teraz  
baw i w  Londynie. Rozm owy te będą 
do tyczyły pokoju na B ałkanach , rozbu 
dowy paktu  b a lkań sk i-go  oraz sy tîia -  
Cji gospodarczej“.

Należy sądzić, że na. zjeździe tym 
załatwiona, będzie sprawa słusznych 
rewindykacyj Bułgarji :

A je d n a k  pod Ił intern em
№espodzian!ti chińslde rozwijają 

się. Jak  donosi Agencja Telegrafićz 
na Express (A. T. E.) z Szanghaju: 

„Marszałek Czang-Kai-Szek w roz­
mowie 7. dziennikarzami podkreślił, że 
jest całkowicie dobrej myśli, co do wy­
niku wojny. Według marszałka, armja 
japońska jest bardzo osłabiona i na li 
cznych frontach zmuszona jest przejść 
od ofenzywy do obrony i do cofania 
się.

Rząd C zang-K ai-Szeka m a jeszcze 
w- prow incjach , do których  nie do tarli 
Japoń czycy , 7 m iljonów m il kw adr, te­
ryto rjum  i 200 m iljonów ludności. M a­
ją c  ta k  znaczne rezerw y, Chiny będą 
kontynuow ały w a lk ę  do końca. W alk i 
o Kanton t rw a ją  z n iesłabnącą siłą. 
Powoli, p rzełam ując z ac ię ty  opór prze 
ciw ników , ch ińsk ie  oddziały zb liż a ją  
s ię  ku  m iastu “.

szawie zwyczajny 
Rady Harcerskiej.

W przemówieniu swem woj- —- 
żyński podkreślił, że próbę SP1"̂  
ności organizacyjnej w historyk  
nych dla narodu momentach — 
zyskania Zaolzia — harcerstwo w® 
ło celująco, składając swą с̂з1̂ е. 
krwi w postaci śmierci Witolda ^

! gera- ■ teflSprawozdanie z harcerski-'j ai£ ^ 
letniej złożyli: naczelniczka ^а1̂ аГ 
rek M arja Krynicka i n ac z e ln ik  
cerzy inż. Zbigniew Trylski. ..

Zkolei uchwalono budżet n3 L̂>i) 
nych władz harcerskich na rok L. 
oraz- wybrano na miejsce ustępUĴ  
cego, nowego skarbnika Z. H- 
inspektora Sławomira Lohmana.

Jubiîéài3s
,.!Vowin L ekarskfcb '
Zarząd wydziału lekarskie.?0 ^  

znańskiego Towarzystwa p r lK e - 
ciół Nauk i redakcja „Nowin 
karskich“ obchodziły w sobotę,
26 b. m. uroczystość 50-lecia ^  
win”, założonjrch w r. 13S8. ^  

Obchód połączono z obcb1od ■ 
20-ej rocznicy historycznego P°' 
dzenia wydziału lekarskiego "■
P. N. w listopadzie 1918 r.

P a r y  n a  F *  O .  
Oziaci szko?Rp.-Efesps^2r“

Jaj -  t o m p s ł  rasta'oafï^
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le g a  P 13): „W iśniow y sad” . Początek o 
•azicielcfl . wiecz. 

îri^ rt'kal » S*®!*1* B*wjm: „N aprzód! Marsz ! " 
K le ■' Zimińską. Pocz. o godz. 7.30 1 10

Afero \жШШ& ш b. srmli aastrlscKie]
Rewizjo sensacyjnego procesu po 35 latach

Ы Ц Щ 1 Щ

„ Fric-frac, 
Pocz. o

10

czyli
godz.

o d  ro k 1 ц..
T? 7 VTÜ. te arszawskl :
1 V  in™ ? W arszaw «”

1 s a b o ta ż  ,10-ез w iecz.
b r ^ t ń w ' !  ri». ”B*fJo” (ul. Mokotowska T l): OkratOW t»w« Babinek". Росж. o cod*. 8 w. 

ą ż a t  °P er«tk a  K a lm ara  „K eiełna
Gocb'f* Q»i pro Que Ziemlań-

'T .W ieika. czwórka”
b td a ty :  Codzienni* 

rai przepióreczka" 1
o 8 wlec*, 

„ulj (wżera

*.v^ *SSf (kaw iarnia  
» j  13) : „F arsa o mistrzu г а п м г  
1г o ~o r , r i “ch Potworowskiego. Pocz.

plastyków , ul. 
mistrzu Pathell

1 9-ej wiecz. 
SUnip>vbkirh :, Г. ®ÿM«rwbkieh: W ielk i program  0 -

dO n , Ï’ Pocz. >4.15. W  środy, soboty i nie-
s o c ja l1' - Przedstawienia 4.30 i 8.15.

llltle F w a c j*. o f i l m a c h  d o z w o l .
Ïdelnèj. ti^M L O D M öT l^Ä  V ł W S
ciego l«b 
j j  doku-
ig ja “ "* Ййе-:, «*«ьвг

Boga— »j-к; • 
i  0̂0: 

fłfli:

W  k i n a c h

be* k rat” .

©sa Щ‘ 
Graży11' 
w War 

aczelö«

..Więzieni*
.Ultimatum".
.Gehenna” .
„ F lo r ja n ” .

„Granica”- , , _
J',’. -Ten, którego ukochałam 1 ..W

fclcerj ^ waj mężowie pani Y leky” i
"Cztery córki” . 

ij„monJ * : „Paweł i Gaweł".
“V ..Pod maską złoczyńcy" i  „M il- 
na tydzień” .

«»T°i0(l : ..Złote kobietki".
.■‘»i; „W esoiy ordynans” .
"• „M askarada” , 

ra ra l j i  §w . A ndrzej» : „P ie tro  w y-

& 1* ’ "D*‘ewcz<3 z P aryża” .
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„R obert i Bertrand"

W  n ajb liż szym  czasie  p rzeprow a­
dzona m a być  w  W iedniu rew iz ja  
sen sacy jn ego  procesu poszlakowego, 
k tó ry  przed 35-ciu la t y  w strząsn ął 
op ln ją b. m onarch j i  A ustro  - W ęg ie r­
sk ie j. T rybunał w o jskow y sk azał wów 
czas młodego poruczn ika A do lfa Hof 
r ich te ra  n a  zam kn ięcie  w  tw ierdzy  
na la t  30 z a  o trucie  k ap itan a  s z ta ­
bowego i usiłow anie o tru c ia  dwudzie­
s tu  innych oficerów sztabow ych.

CJAN EK POTASU
R ankiem  12 paźdz iern ika  1903 r. 

znaleziono zwłoki k ap itan a  R ysza rd a  
M adera w  jego  w łasnem  m ieszkan iu  
w  P radze. Pow ierzchowne oględziny 
zczerniałego c ia ła  d en a ta  w y s ta rc z y ­
ły, ab y  stw ierdz ić  śm ierć w sku tek  o- 
tru c ia  с Jankiem  potasu.

W ładze śledcze stanęły  wobec z a ­
g ad k i: K rew ni i  ko ledzy zm arłego 
w yk lu cza li stanowczo sam obójstwo, 
tw ierdząc, iż  zachodzi tu  f a k t  w y ra ­
finow anej zbrodni.

W  czasie  rew iz ji w  m ieszkan iu  M a­
dera znaleziono p isan y  na m aszyn ie  

1 l is t  - rek lam ę, k tórego  treść  dała 
podstaw ę do dalszych  rew e lacy jn ych  
odkryć.

I W  liśc ie  tym , n ie ja k i K arol Ъ ran - 
1 c is  z W iedn ia zachw alał w łasne j f a- 
i b ry k a c ji proszek, oddziału jący rze- 
I komo zbaw ienn ie n a  n erw y. A by prze 
.konać ew entualnego  k lien ta  p rzesy­
łał jednocześnie dw ie próbki tego  
proszku. .

P rze sy łk a  ta , ja k  stw ierdz ił służą­
cy  M adera, nadeszła n a  kró tko  przed 
śfn ierc ią  jego  pana.

D alsze dochodzenie w ykazało , iż  
identyczne p rzesyłk i nadeszły w  tym  
sam ym  czas ie  do dw udziestu innycli 
oficerów  sztabow ych, pełniących słu­
żbę w  różnych garn izonach . Szczęśli­
w ie , żaden z n ich nie zdążył jeszcze 
przekonać s ię  o „w span iałych“ w a ­
lo rach  leczn iczych  ta jem n iczego  prosz-
ku . , . . ,

A n a liza  chem iczna w ykaza ła , ze był 
to c jan ek  potasu. Nie u legało  w ięc 
w ątp liw ości, iż  kp t. M ader padł o fia ­
r ą  podstępnej zbrodni.

terow i, k tórego  posądzał o to, że z 
zazdrości o aw an s kolegów  p ragnął 
jednego lub k ilk u  u3unąć ze sztabu .

Zarządzono śledztw o w  Linzu. Oka­
zało się, iż H ofrich ter nabył w  jednej 
z tam te jszych  ap tek  próżne opłatk i 
z ż e la tyn y . Pozatem , w  składzie m a­
terja łó w  p iśm iennych zakupił tuzin 
pudełek ze sta lów kam i „A lum in jum “. 
Stw ierdzono jednocześnie, że H ofrich­
te r  baw ił sam otn ie w  W iedniu dokła­
dnie tego  sam ego dn ia , k ied y  w ysła ­
n a  została  p rzesyłka  do M adera.

H o frich tera  w ezwano n a  przesłu­
chanie. Zeznał on, iż  rzeczyw iście  k u ­
pował w  ap tece opłatk i od proszków, 
lecz czynił to n a  polecenie le k a rz a  
w e te ryn a rji, k tó ry  leczył jego  chore­
go psa. P udełka ze s ta ló w kam i „A lu­
m in jum “ nabył d la  k an c e la r ji pułku. 
N igdy c jan k u  potasu nie posiadał, 
żadnego udziału w  zbrodni n ie brał.

H ofrich ter s tan ą ł przed sądem  w oj 
skow ym  i sk azan y  został n a  zam ­
kn ięc ie  w  tw ierd zy  n a  la t  20.

DZIENNIKARZ —  DETEKTYW
W  r. 1918, a  w ięc po p ię tn astu  la ­

tach  w ięz ien ia  H ofrich tera, now y rząd 
repu b lik ań sk i ogłosił pow szechną am - 
n estję  i H ofrichter odzyskał wolność.

Ja k o  skrom ny urzędn ik  pracow ał w  
jedne j z k s ięg a rń  w iedeńskich . Tu 
dowiedział się, iż  pew ien dzienn ikarz 
nazw isk iem  M aks W in ter n a  w łasną

rękę  prowadził dochodzenie w  sp ra ­
w ie o truc ia  kp t. M adera . R ezu lta ty  
były sen sacy jn e . .

Idąc zupełnie odm iennem i ś ladam i 
w  te j zbrodniczej aferze , an iże li 
czyn n ik i o fic ja lne , W in ter znalazł się 
na trop ie człow ieka, k tó ry  osobiście 
nadał truciznę w  urzędzie poczto- j 
w ym . :

N adaw cą był młody porucznik, pel- . 
n iący  służbę w  garn izon ie w  B aden : 
koło W iedn ia. Znany był w śród b lis- ! 
k iego  otoczenia ze skłonności anor­
m alnych , a  w  ap artam en tach  jego  
często odbyw ały się  huczne lib ac je  i 
o rg je .

Otóż W in ter u sta lił, iż  młody ten 
oficer, blondyn, podobny rzeczyw iście  
do H ofrich tera , nabył w  jednej z 
ap tek  w  Baden opłatk i z ż e la tyn y . 
Dokładnie tego  sam ego dnia, ja k i  o- 
znaczony był datow nik iem  n a  liśc ie  
do kp t. M adera, nadał on przesyłkę 
na poczcie.

W krótce okazało się, iż  p raw dziw y 
w inow ajca zn iknął n ag le  z horyzon­
tu  i w sze lk i ś lad  za  nim  zag inął. 
Możni p ro tekto rzy  p o sta ra li s ię  o bez 
pieczne d la  n iego schronienie.

Obecnie W in ter, k tó ry  zam ieszku je  
od la t  w  A m eryce, w ezw any został 
do W iedn ia jak o  głów ny św iadek  o- 
bronv. P roces zakończy się  n a jpew ­
n iej '  pełną reh ab ilita c ją  H ofrich ter?

( j.  m .) .
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T C I.VŻI>IWł" DOCHODZENIE
Kto był m ordercą i ja k ie  k iero w a­

ły  n im  m o tyw y?
Szef bezp ieczeństw a w  W iedniu, 

S tu k a r t , puścił w  ruch  całą  m ach i­
nę śledczą, b y  znaleźć tru cic ie la .

N astępca tronu, a rc yk s iąż ę  F ra n ­
c iszek  - F erdynand , k tó rego  cała  
a fe ra  za in tereso w ała  osobiście, roz­
kazał przedkładać sobie codziennie 
rap o rty  o p rzeb iegu śledztw a. Gdy 
sp raw a  n ie posunęła się  an i o krok  
naprzód — zagroził S tu k a rto w i d y ­
m is ją .

TEN CZTERNASTY...
S tu k a r t  u sta lił, iż zarówno M ader, 

ja k  i inn i ofieerow ie, k tó rzy  o trzy­
m a li truciznę, w  tym  sam ym  roku 
zdaw ali egzam iny  w  Szkole W ojsko­
w ej. Cała t rz y n a s tk a  aw ansow ała n a ­
stępn ie i p rzeszła do sztabu, z w y ­
ją tk ie m  cz tém astego  — Adolfa Hof- 
rlch te ra , poruczn ika 11 p. P- w  Lin-

N a te j podstaw ie S tu lcart począł 
grom adzić  dowody przeciw ko H ofrich-

, P rzez  u lic ę  F lo r ja ń s k ą  n a  P rad z e  
p rz e jeżd ż a ł sam ochód  osobow y, k ie ­
ro w a n y  p rzez  A n d rz e ja  R o ten g ru - 
b e ra  z Z a le s ia . N ap rzec iw  ko śc io ła  
św . F lo r ja n a  k ie ro w n ic a  odm ów iła 
p o słu sz eń stw a  i sam o chó d  w padł 
n a  w y se p k ę  d la  p ie sz y ch , poczem  
c a łą  s iłą  u d e rzy ł  w  słup , u le g a ją c  
c a łk o w item u  ro zb ic iu .

C z te ry  z n a jd u ją c e  s ię  w  sam o ­
chodzie  o sob y  u le g ły  c iężk im  p o ra- 
n ian io m . S ą  to  m ie sz k a ń c y  W a rsz a -  

■ w v  i A n d rze j T y lin sk i, uczcn  g im nü- 
z ju m , T ad eu sz  Ż m ijew sk i, s tu d e n t, 
D a n u ta  K am iń sk a , s tu d e n tk a  i sio- 

! s t r a  w y ż e j w ym ien io n ego  u cz n ia  
: 1 8 - le tn ia  B a r b a r a  T y liń sk a .

W s z y s tk ic h  o p atrzo no  w  p o b li­
sk im  s z p ita lu  P rz e m ie n ie n ia  P a ń ­
sk ie g o . Z pośród ran io n y c h  T y lin sk a  
z o s ta ła  w  s z p ita lu  n a  d łuższe j k u ­

r a c j i ,  m a  b ow iem  z łam an ą  n ogę  i  o- 
g ó ln y  j e j  s ta n  j e s t  dość c iężk i.

PONIEDZIAŁEK. 28 listopada 
W ARSZAW A I (Raszyn)

6.30 Pieśń „K ied y  ranne w s ta ją z o rz ^ " , 
e.M Gim nastyka. 6.50 Muzyka 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyk» (Phty>- 
R.OO A udycja dla szkół. 11.00 A udycja dla 
szkół. 11.15 K oncert o rk iestry  M arynarki 
W ojennej. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z 
K rakow a. 12.03 A udycja południowa. 13.00. 
A udycja dla kupców i rzem ieślników, la ,л».

! Melodia w śpiewie i w muzyce inskrunien- 
ta lnei. 15.00 T eatr W yobraźni d la  m ło d z ie ­
ży. 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 16.08 W ia d o m o śc i gospodar­
cze. 16.20 K ronika naukowa. 16.35 *-*"в1гЗг 

j W olfganga Amadeusza M ozarta. 17.20 l" S » -  
I Bizacja w alki z r a k ie m  w Polsce — odczyt.

17 л5 W 20-ïccie M arynarki W ejenoej. W 
! Audycja dla wsi. 1S.30 A udycja L egji Aką 

dem ickiej. 19.00 K oncert rozryw kow y. 20.ло 
Audycje in form acyjne. 21.00 „Temper*™«’«' 
ty ” — p o je ś ć  mówiona. 21.lo  W anda L an­
dowska — klaw esyn (p łyty). 21.'10 Nowości 
literackie. 22.00 W  w ig ilje  roczalcy P o ' « »  
nia I.islopadołvego — koncert. 
gląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości dzień 
ni i;a wieczornego. 23.05 Wiadomości z P ol­
ski w języku francuskim .

PONIEDZIAŁEK, 28 listopada
13.30 A udycja dla gim nazjów — T« 

de us za M ayznsra.
15.00 Bartłom iej N owodworski — za­

łożyciel najstarszego gimnazjum w  
Polsce—słuchowisko d !a  młodzieży.

17.20 Organizacja w alki z rakiem  w 
Polsce — odczyt. __

17.35 20-lecie M arynarki W ojennej — 
przemówienie kontradm irała Je rz e ­
go świrslciego.

22.00 W  w ig ilję  rocznicy Pow stania  
L is to p ad o w ego  — koncert. _______

Ofiary agitacji 
przedwyborczej

W c z o ra j n ad  ran em  g ru p a  m ło­
d ych  lu d z i n a k le ja ł a  n a  m u rach  do­
m ów  n a  Ż oliborzu a f is z e  p rz e d w y ­
borcze. In n a  g ru p a  sz ła  z a  n im i i 
a f isz e  te  zd z ie ra ła . Obie g r u p y  sp o t­
k a ły  s ię  n a  u l ic y  Ż erom sk iego . W y ­
n ik ła  b ó jk a  i  p ad ły  s t r z a ły .

O fia ram i b ó jk i p ad li c iężko  po­
b ity  Ал ton i K aczm arek  i p o strze lo ­
n y  W ład ys ław  F u k o s  z W a ry s z e w a .

N a m ie js c e  w y p a d k u  p rz y b y ła  
p o lic ja .

K ilk u  p o d e jrz an y c h  osobn ików  
z a trz ym a n o .

10 9 9

P I E R U S Z Y  Ś C I 6 A C Z

M U S I

B Y G

п а й е и " 0 а Ш а

W AR SZ AW A П (Mokatów)
”14.00 Trio Polskiego K sd ja . 15.00 Dawne 

i tańce i nowe piosenki (p łyty). 16.00 R y- 
1 szard W agner (p łyty). 16.40 Wiadomości 

sportow e. 16.45 PŁrę in form acyj. 16.50 K ą ­
cik solistów. 17.10 Pogadanka. 17.«5 życie  
kulturalne stolicy. 17.40 Muzyka taneczna 

• (p ły ty ). 21.50 Przem iana pierw iastków  — 
odczyt. 22.10 „Muzyka M łyńska” — repor­
taż. 22.20 Muzyka taneczna. 23.ЭЭ Koncert 
skrzypcow y d-m oll Roł> rta  Scliuraanna.

K B O T K O tA ŁÓ W K I  
Zi.00 Zapowiedź stacji. 0.05 W  wigiljtf 

rocznicy P ow rtania Listopadowego kon­
cert. 0.45 Dziennik w język u  polskim i an­
gielskim . 0.55 Pogadanka aktualna w jęz- 
angielskim . 1.00 Nasze piosenki 1 tance. 
2.00 „Co i dokąd w yw ozim y z Polski — 
poeadanka. 2.10 Polska muzyka popularna.

W T O REK, 20 listopada  
i W AR SZ AW A I (Raszyn)

6 30 Pieśń „Bogurodzica” . 6-35 G im nasty­
ka. 6.50 Muzyka (p ły ty ). 7.00 U a c m ik  po­
ranny. 7.15 M uzyka (p ły ty ). 8.00 Audycja  
dla szkół. 11.00 A udycja dla szkol: .,H i: 
s to rja  zegara" — pogadanka dla dzieci 
starszych. 11.15 M arsze i pieśni rycerstw a  
polskiego (p łyty). 11.57 Sygnał czasu 1 h e j-  

I na) z K rakow a. 12.03 A udycja południowa, 
i 15.00 „Mam 1S lat”  — powieić n o w i« » -  

15.15 Skrzynka ogólna. 15.30 Muzyka obia­
dowa. 16.00 Dziennik popołudniowy. 16.0.). 
Wiadomości gospodarcze. 16.20 Przegląd a k ­
tualności finansowo-gospodarczych. __ lb.lto.

rapoïnnianyfh nasiych  pieśni. 16-^5 P ol­
icka Ыекпи była naónezas — s z k ic  literac­
ki 17.10 Poî3kie u tw ory  fortepianow e. 17.30 
„Ż p iein ią po k ra ją" . 18.00 Audycjai dla 
wsi. 18.30 A udycja dla robótm ków. 19.00. 
>,(myla polska. 20.35 Audycje in fo rm acyj­
ne 21.00 Koncert Polskiego Towarzystwa  
Muzvki W spółczesnej. 22.00 „Teropenunon- 
fv *. *— nowieść mówiona. 22.15 „A ndrzeja, 
Andrzeju, wosk ca wode le j» ” . 22.55 Prze­
gląd prasy. 23.00 Ostatnie, wiadomości dzień 
nika wieczornego. 23.05 Wiadomości z P o l­
ski w  języku niemieckim.
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i jutro w Radjo
°J**nica pow stan ia

f e i , i s t o p a d o w e S °
w w ig ilję  P ow stan ia  L isto- 

i» к Polsk ie R ad jo  uczci roczni- 
°ncertem  m uzyk i po lsk ie j. O r- , 
i Chór Po lsk iego  R ad ja  pod 

w  ?£’orza F ite lb e rg a  w yk o n a ją  
których p a tr jo tyczn a  treść  

S wspomnieniom lis  to pad o-
'of,; ' roku. B ędą to : poem at 

„A nhelli“ i  „W arszaw ian  
j tr„u sym foniczny i  bohater- 
•ц y 401 — Różyckiego , oraz polo- 
4 L ° Pery »K iliń sk i“ — Jo te y k i 
iĄa  ® „Hymn do wolności“ F rie- 
i, ‘ °nc° r t  rozpocznie się  o godz.

C w 9J if t°Pad a  0 g 0 d z - 16-55-if» K inaszewski w  szk icu  lite - 
\ acka  P o k r ó j  te j epoki, k tó rą  
hlSł_ .* rozpoczynając sw ą  sław - 

.Pow stania, ch arak teryzu - 
P ierwszem i słow am i: „Pol- 

,<1̂  by ła  naów czas...“ T rag icz ­
n e  Piękno tego  czasu  było ta k  

,a  f a k t  h isto ryczny ta k  
C ĉh rL  PsycJlik ą  pokolenia, że o 
rcy-j ^ s t a n i a  pozostało m nóstwo 
-Jq iif , nie n a leżących  o f ic ja l­

n a  r«v игУ’ k tó rych  jednak  w y- 
ta jg  P am iętn ik i o toczyły po-

J-d3topodow e au rą  poetycką.

! ^ r 0 \ | f 3 n j p  w ió rk o w a n i« , cykŁ  
. “ o w in ie , m y c ie  

* .  sp rzą ta n i*  b iu r
od  p lu sk iew ,

<tóvr p a s tą  na  
■*« iłu  KOTsaerwacja, t o -
C e jiek k i. E ro  w  a r  ш  Nr. 3, 

S3

Krajobrazy T. ZiomKa w Zachęcie

tp rz ą t i  
,łyll{ekci »1 od W, . . .  *ap»t i »uf it ów 

Г lieb  * ***** *СЬ koisae 
C^ieU ki. Его

O tw a r ta  p rzed  k i lk u  d n iam i w  Za 
ch ęc ie  zb io row a w y s t a w a  p ra c  T eo­
d o ra  Z iom ka, z n an ego  p e jz a ż y s ty , 
k tó r y  zm arł u b ieg łego  ro k u  w  W a r  
s z a  w ie , n a le ż y  do p o kazo w ych  i  r e ­
p re z e n ta c y jn y c h  m a n if e s ta c y j a r ­
ty s ty c z n y c h  w  Z achęc ie .

J e s t  t a  w y s t a w a  r e p re z e n ta c y jn ą  
i z teg o  w zg lęd u , że T eodor Z iom ek 
w ła śc iw ie  b ył je d n y m  z czołow ych  
m a la r z y  Z ach ę ty , k tó r y  w  j e j  s a ­
la c h  zaw sze  w y s ta w ia ł  i  ta m  tez  
u z y sk a ł  w ie le  rozgło su .

Te t r z y  s a le  Z ach ę ty  zapełn ione 
dużem i i m ałem i p łó tn am i Z iom ka, 
m o g łyb y  d ać  rz e cz yw iśc ie   ̂ pew ne 
p o jęc ie  o je g o  in d yw id u a ln o śc i m a ­
la r s k ie j ,  g d y b y  n ie s te ty , j a k  to  
zaw sze  b y w a  w  Z achęc ie  n ie  z o s ta ły  
ź le  i ch ao ty czn ie  p o k az an e  i  roz­
m ieszczone. Z iom ek p rz e d e w sz ys t­
k iem  w y sp e c ja liz o w a ł  s ię  w  k r a j ­
o b raz ie , a  n ad e w sz ys tk o  w  k r a jo b r a  
z ie  z im ow ym . M o jem  zd an iem  roz­
c zu lan ie  s ię  n ie k tó ry c h  k r y ty k ó w —  
n ad  „d o sk o n ałym 1 ‘ i  z odczuciem  
m a lo w an ym  p rzez  Z iom ka p uch em  
śn ież n ym “ , j e s t  co ko lw iek  p rz e sa d ­
n e . B ezsp rzeczn ie , Z iom ek n a le ż y  do 
je d n y c h  z b ardzo  u ta le n to w a n y ch  
n a sz y c h  p e jz a ż y s tó w  - n a tu ra lis tó w , 
a le  p rz y  koń cu  je g o  k a r je r y  k r a j ­
o b raz y  n oszą  c e ch y  o b razk o -1 
w o śc i bez t e j  su m ien n e j o b serw a- ! 
cji m a lo w an e j p rz y ro d y  ja k łe m i prze j 
d o w szys tld em  o d z n a c z a ją  s ię  w cze­
śniejsze je g o  p ra c e , s ą  to  k r a jo b r a ­
z y  o d u ż e j i  b o g a te j k o lo ry s ty c e .

Zrazu bowiem Ziomek był typo­

w ym  uczn iem  Jana S ta n is ła w sk ie g o ,
p ro fe so ra  p e jz a ż u  w  K ra k o w sk ie j 
A k a d e m ji S z tu k  P ięk n y ch .

J a n  S ta n is ła w sk i, n im  z o s ta ł po­
w o łan y  przez  ó w czesnego  d y r e k to r a  
A k a d e m ji J u l j a n a  F a ł a t a  n a  k a t e ­
d rę  p ro fe so rsk ą , d łu g i c z a s  p rz e ­
b y w a ł  w  P a r y ż u  gd z ie  u le g ł  zn acz ­
n ym  w pływ om  w ie lk ieg o  p e jz a ż y s ty  
C o ro ta  a  w re szc ie  im p re s jo n is tó w . 
Z a cza só w  p a r y s k ic h  S ta n is ła w sk ie ­
go  im p re s jo n izm  b y ł je szcz e  rewolu­
cją  i  s z tu k ą  w y k lę tą . F ra n c u s c y  im  
p re s jo n iś c i w  o w ym  c z a s ie  n ie  b y li 
a n i  z n an i a n i u z n aw an i i  c iężko  
m u s ie li w y w a lc z a ć  sob ie  b y t  i  z ro ­
zum ien ie . S tan is ław sk i^  ja k o  m łody 
e n tu z ja s t a  u le g ł  d o d a tn im  w pływ om  
sz k o ły  im p re s jo n is ty c z n e j, i  g d y  
p ie rw sz y  r a z  p o k aza ł w  P o lsce  sw e  
o b raz y , b y ły  one p ra w d z iw ą  re w e ­
la c ją .  T oteż  g d y  S ta n is ła w sk i zo­
s ta ł  p ro fe so rem  K ra k o w sk ie j A k a ­
d e m ji S z tu k  P ięk n y ch , tę  k u ltu r ę  i 
t ę  w ied zę  k tó r ą  n ab y ł  w  P a ry ż u  
—  u m ia ł przelać^ n a  sw ych  uczn iów  
I t a k  p o w sta ła  o w a s ły n n a  „szkoła 
S ta n is ła w sk ie g o “ , k tó r a  w y d a ła  wi'. 
lu  m n ie js z y c h  i  w ię k sz y c h  p e jz a ż y  
s tó w  p o lsk ich  w  epoce p rzed  W ie l 
k ą  W o jn ą . Do w y b itn y c h  uczn ió t 
S ta n is ła w sk ie g o  n a le ża ł  w ła śn ie  Tc 
odor Z iom ek. To też  p ra c e  Ziomk: 
z o k re su  s tu d jó w  ak ad em ick ich  
je szcz e  w ie le  l a t  p ó źn ie j n o szą  cc 
c h y  te j szko ły  i  w p ływ ó w  m is trz a  
a le  z a raz em  są one n a jb a rd z ie j p rz  
s ią k n lę te  ta le n te m  1 b ezpośredn ie  
ś c ią  m a la r z a . To też n a  obecnej

w y s ta w ie  w y r ó ż n ia ją  s ię  one do­
d a tn io  i b ardzo  s ię  ró ż n ią  od n a ­
s tę p n e j ep ok i Z io m ka t .  j .  epok i 
w a r s z a w s k ie j. N ie s te ty  p ra c a  w  
W a rsz a w ie  i w y s t a w y  w  Z ach ęc ie ,—  
pogoń  za  k lien tem  n iew y b re d n ym  i 
ig n o ran tem , ź le  w p łyn ę ły  n a  Z iom ­
k a . K o nw en c jo na ln e  n a ś lad o w an ie  
a  r a c z e j k o p jo w an ie  n a tu r y , w y l i­
z an ie  i p rzeko ń czan ie  ob razów  a b y  
tem  k o k ie to w a ć  i p rz y c ią g n ą ć  m e­
c e n a s a  o w u lg a rn y m  sm ak u  i k tó ­
r y  ż ą d a  w  o b raz ie  „ n a tu r y  j a k ą  s ię  
w id z i1, sp ra w iły , że  Z iom ek z a m ia s t  
p ra co w ać  tw órczo  i ro z w ija ć   ̂ s ię , 
począł c o raz  g o rz e j n a ś lad o w ać  sam  
s ieb ie  aż  do zu p ełne j d e g ren g o la d y . 
T oteż  n iek tó re  je g o  p łó tn a , p rz e w a ­
żn ie  k r a jo b r a z y  z im ow e, to  ju ż  
sło dk ie  i w y liz a n e  o le jo d ru k i bez 
w a r to śc i i p ięk n a  a r ty s ty c z n e g o . 
M im o to  Z iom ek p o zo stan ie  au to ­
rem  k ilk u  c z y  k i lk u n a s tu  k r a jo b r a ­
zów p rz ed ew sz ys tk iem  z ep ok i w cześ 
n ie js z e j , gd z ie  o k a z u je  dużo ta le n ­
tu , poczuc ia  k o lo ru  i u m ie ję tn o śc i 
m a la r sk ie g o  p a trz e n ia  n a  n a tu rę . 
E poka p o lsk iego  n a tu ra liz m u  1 im - 
ire s jo n izm u  z o s ta ła  z a m k n ię ta . P o ­
zostało po n ie j  k i lk a  dzieł m a la r -  
ik ich  w ię c e j lub  m n ie j d o b rych , 
i le  je d n a k  c h a r a k te r y z u ją c y c h  tę  
•pokę. Do n ich  zap ew n e  n a le ż y  k i l .  
:a  n a jle p sz y c h  k ra jo b ra z ó w  Ziom- 
:a .

O in n y c h  a r t y s t a c h  w  n o w ej w y ­
s taw ie  Z ach ę ty  n ap isz ę  w  n a s tę p n e j 
ocenzji.

T y tu s  C zyżew sk i.

W TO REK, 29 listopada
16.55 „Polska piękna była naow- 

czas" — szkic literacki.
17.10 Polskie u tw ory  fortepianow e— 

Edmund R ösler.
19.00 M uzyka polska.
21.00 K oncert Polskiego T ow arzystw a  

Muzyki W spółczesnej.
22.15 „Andrzeju, Andrzeju , wosk na 

wodę leja" —  aud ycja  muzyczna.

W A R SZ A W A  II (Mokotów)
14.00 K w in te t salonowy. 15.00 Muzyka ope 

row a — koncert popularny (płyty)- 16-00- 
M uzyka polska (p łyty). 16.40 Wiadomości 
sportow e. 16.45 P arę  in form acyj. 16.50 K »- 
rik  solistów. 17.10 Pogadanka: „W  stołecz- 
nem muzeum prehietorycznem  . 17.35 Äycie 
kulturalne stolicy. 17.40 Muzyka taneczna 
(p lv ty ). 21.00 Pieśni polskie. 21.20 „Stara  
W arszaw a” . 21.45 Muzyka taneczna (płyty). 
22.55 Uczniowie Zygm unta Noskowskieeo
(płyty).

KRÓTKOFALÓWKI
24 00 Zapowiedź stacji. 0.05 U tw ory fo rte­

pianowe. 0.25 ..Uczmy sl« polskiej piosen­
k i” . 0.45 Dziennik w  języku polskim i an­
gielskim . 0.55 Dziennik św iatowego Związ­
ku Polaków z Zagranicy. 1 00 Marsze i pie­
śni rycerstw a  polskiego. 2.00 K olejnictw o  i polskie w r. 1919, a dziś pogadanka. 
2.10 Gra K apela Ludowa.

Wycieczka autobusowa 
do C. 0. P.’ u

W  dniu 8 g rudn ia , o godz. 8-e j w y- 
jedzie  z W arszaw y  w yc ieczka au to ­
busowa celem  zw iedzen ia C entralnego 
O kręgu P rzem ysłow ego, według n astę  
p u jące j t r a s y : Radom , Starachow ice , 

i K ielce, Tarnów, M ościce, Rożnów, K ry 
ln ic a , Gorlice, D ębica, Rzeszów, Łań­
cut, N isko, S ta lo w a  W ola, Sandom ierz, 
Lublin — pow rót do W arszaw y  dnia 
1 1  g rud n ia  b. г., o godz. 22-ej.

Cena udziału łącznie ze w szystk iem i 
p rze jazdam i, pełnem u trzym an iem  w  
c iągu  4 dni 1 noclegam i, w ynosi zło­
tych  83.50 od osoby.

Ze w zględu n a  ograniczoną ilość 
m iejsc , z ap isy  zaw czasu  zg łaszać  n a­
le ży  do p laców ek „Orbisu“.



17 kilom etrów a k t W arszawy
Oddanie gmachu Arsenału na użytek Archiwum Miejskiego

Nr. 277

We wtorek nastąpi uroczy­
ste otwarcie nowoodreetaurowa- 
nego gmachu Arsenaïu i oddanie go 
na użytek Archiwum Miejskiego.

Nie jeet to dzień przypadkowy. 
29 listopada 1830 roku lud War­
szawy wtargnął do Arsenału 1 u- 
z broił elę prseciw najei-lźcy.

W rocznicę wybuchu powstania, 
dziś w wolnej ojczyźnie historyczny 
gmach oddany zostanie na archi­
wum, na pomieszczenie ak t stolicy.

Niemało ich się zebrało w ciągu 
wieków. Nie licząc gablot, w któ­
rych mieścić się będą specjalnie 
cenne objekty, półki z aktami War 
« » w y  wyniosą dłngo*ć 17 kim.

Jak  widać, pomieszczenie specjał 
ne dla tysięcy dokumentów z na­
szego m iasta było już palącą ko­
niecznością.

Historyczny gmach, którego bu- 
dowę rozpoczął Władysław IV do­
kładnie dOO lat temu —~ różne prze­
chodził koleje. S tary  Cekkaue prze 
budowywany był wielokrotnie i za 
każdym razem zmieniał piętno sty­
lu .

Wzniesiony jako budowla rene­
sansowa, wzbogacony został później
w ozdoby barokowe, za S a s ó w __
rokokowe, odnawiał go w gubcie 
swojej epoki i Staniaław August, 
za czasów Królestwa Kongresowe­
go — nabrał cech empire'u.

Były to jednak wszystko czasy 
świetności starego Cekhausu.

Przyszły potem dni upadku, kie­
dy w dwa miesiące po zdobycia 
Warszawy przez Moskali, z rozi;a- 
™ P ask iew ica Arsenał zamieniono 
na więzienie.

Pamiętamy wasyscy zaiszesoiiy, 
zrujnowany gmach więzienie.

Obecna wspaniała restauracja 
gmachu przywróciła mu całą świet 
ność historyczną. Uwzględnione zo­
stało piętno różnych stylów któ- 
:^mi uwspółcześnić chcieli stary 
gmach w ciągu wieków iiewii re­
stauratorzy.

Obecna restauracja uwzględniła 
jednak poza wskazaniami konser­
watorstwa, jeszcze wymagania ar 
chiwistyczne.

kacji. Przebito podcienia gmachu, 
a  w niedługim czasie przebita też 
zostanie nowa ulica równoległa do 
Nalewek.

Stolica odzyskała eenny gmach

historyczny w całej jego krasi«; i 
uzyskała wreszcie odpowiednie po­
mieszczenia dla wszystkich doku­
mentów odzwierciedlających je j hi- 
otorję i życie. ha. jot.
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З Д ш сй в tragicznego ayścign motocyklosego
Ргосев o 100 tysięcy odszkodowania

Przed paru la ty  głośny był wypa^ 
dok, jak i zdarzył aię w czasie wy- 
"igów organizowanych przez Pol- 

i Związek Motocyklowy pod S tra 
gą w okolicach Warszawy.

Motocykl kierowany przcZ J . Żmi­
jewskiego najechał na zgromadzoną 
obok Bzosy publiczność, przyczem 
śmierć poniósł Jan  Binek, fotore­
porter dziennika I. K. C., Żmijewski 
kierowca motocykla, r a i  eti ery o- 
»oby odniosły ciężkie obrażenia. Te

właśnie cztery osoby wystąpiły o 
stutysięcome odszkodowanie prze­
ciw dziennikowi I. K. C., opierając 
się na fakcie, jakoby sprawcą w y­
padku był g. p. Binek, który chcąc 
zrobić zdjęcia niespodzianie wysko­
czył pa szosę.

Sąd pierwszej instancji żądaną 
sumę zasądził, Jednak wczoraj Sąd 
Apelacyjny, po wysłuchaniu eksper 
tów, którzy wykluczyli winę ś. p 
Binka, powództwo oddalił

Od 22 grudnia do 10 styczni
Ferfe zimowe w szkołach

Zakończenie nauk i w szk< 
nastąp i dn ia 22 grudnia p° 
cjach , w znow ienie dnia 10 s 
n ia  rano.

W  szkołach dokształcają 
zakończenie n auk i nastąpi

F erje  zimowe, w szkoln ictw ie 
powszechnem, średniem  ogólno- 
kształcącem  i zawodowem, zw ią­
zane ze św iętam i Bożego Naro­
dzenia, trw ać będą w b. roku 
szkolnym , zgodnie z obow iązu ją­
cemu przep isam i, od 23 g rudn ia 
do 9 styczn ia włącznie.

dzień wcześniej.

Ałfademja w pałacu Staszica
dla  uczczenia Warji Skłodowskief«Curie

S u r o w y  w ę g r o l k
w procesie i i  koumnistów

Przed Sądem Okręgowym w W ar­
szawie, zakończył się wczoraj pro­
ces 11 wybitnych komunistów z 
Ju lją  Ktrczoehą, kurjerką Komin- 
ternu na czele. Sąd skazał Karczo-

chę i St. Ochapa na karę po 10 
lat więzienia, J . Wawrzyniaka na 
8 lat, zaś pozostałym wymierzył 
kary od 1 roku do 6 la t więzienia.

Akta dawne mieścić się będą w 
poprzecznej oficynie, gmachu głów 
nym dawnego Cekhausu. V  wielkiej 
s ih  dwunawowej staną gabloty г  
cennemi aktami od 1643-go roku 
—• aż do czasów odzyskania niepo­
dległości. 1

Piękny dziedziniec Arsenału, гл- 
* ИИУ mniejszy od rynku 

atarego Miasta, projektowany jest 
w przyszłości, jako miejsco dla 
widowisk teatralnych w plenerze. 
Przy restauracji Arsenału uwzględ­

niono także niezmiernie dziś ważny 
dla Warszawy problem — komuni-

29 tysięcy odszkodowania
dFcr S n t S & s r ć  в в & э ^ о В э и е е п й

W Sądzie Okręgowym cywilnym i chód wjechał w tłum oezekuiaev na 
zakonczony został głośny proces o stacji. Ujący na
h>;!!i°d0W7iniC f 1 śmierć P°d aut0 i S<id Przysnął rodzinie ofiary wy- 

* warsiaw skie- padku odszkodowanie ze strany 
■ л- {Związku Samochodowego Powiatu

zdarzył mę późnym wie- ! Warszawskiego w enmle 29 tysięcy 
czorera, na źle oświetlonym przy- ! złotych. Powództwo popierał aduf 
stanku autobusów powiatowych w Jerzy Löwenstein.
Skolimowie, gdy spóźniony samo-1

Na osiem lat w ięzienia
skazano beskidzkiego bandytę

Sprawa sensacyjnego napadu ra- nie koło tej sprawy. Bardzo szvb 
bunkowego w Beskidach znalazła, ko ustalono nazwiska bandytów
swoj epilog w sądzie okręgowym w »-**-----1 ’ • • ■ nayt0W’
Cieszynie.

W końcu ub. miesiąca, na dwoje 
turystów —- dr. Karola Bonczka, 
sędziego grodzkiego z Bielska i je  
go żonę Gertrudę, napadło w go­

frach między Szyndzielnią a Klim
i  —---------  ±. - . 1 1 M a .

W związku z „Tygodniem Prze- przybyli: minister Swiętoeła' 
ciw r^owym  w Polsce odbyja się wiceprezes Pol. Komitetu do ! 
an. 26 b. m. o godz. 20-ej w sali ko- czania raka dr. Wejnert, ajnłj 
lumnowej pałacu Staszica, uroczy- dor Rzeszv Moltke. przedstaw 
sta akademja, poświęcona nietyiko 
popularyzacji walki z rakiem, lecz 
również uczczeniu pamięci genjal- 
nej naszej rodaczki —- odkrywczy- 
ni radu: M arji Skłodowskiej-Curie.

Na akademję, nad którą objął 
protektorat P. Prezydent R. p.

dor Rzeszy Moltke, prz—  ,  
św iata naukowego, oraz niio* 
szkolna. łV)<

Na akademji była również c 
na pani Marszałkowa Й Ц *
Piłsudska. mosą sięW“lo

Nieznana mogiła 
powstaficäw 1863 roku
Między Ołruniewem i Stanisławo­

wem w pow. warszawskiem buduie
się szosa.

Oneądaj robotnicy zatrudniani 
przy je j budowie natrafili na wspól­
ną mogiłę, jak  należy sądzić z resz­
tek mundurów, powstańców 1863
roku.

czokiem trzech zamaskowanych ban 
dytów. Turystom zrabowano pie­
niądze, zegarek, aparat fotogra­
ficzny i dwa plecaki z garderobą.

Po rabunku bandyci zbiegli, przy- 
czem jeden z nich strzelił do dr. 
Bonczka, zadając mu ciężką ranę, 
z której sędzia dotąd jeszcze sic 
nie wyleczył.

Policja Eftkrzątnęła się energicz-

7  7  7 ,  u a u u j ' I U W ,
którymi byli — jak  się okazało — 
Antoni Kusch, Alfred Tomecki i 
Franciszek Bober.

Ujęto tylko Kuscha. Jego dwaj 
kamraci bowiem zdążyli zbiec do 
Niemiec. Kusch, stawiony przed 
sądem, tłumaczył się, że do napadu 
skłoniła go nędza i, że strzelając 
do dr. Bonczka, nie miał zamiaru 
go zabić, ale tylko uniemożliwić mu 
pościg.

Bandytę skazano na 8 la t więzie­
nia. Należy dodać, że prokurator 
w imię zapewnienia bezpieczeństwa 
turystom w Beskidach, wnosił o 
najwyższy wymiar kary.

Kino STO Ol O
Newy flwłat n n t5 7

Wędrowny Naród
W lellti film , nagrodzony n a  w y­
staw ach  w  W enecji złotym  me­

dalem  1 wo Lwowie.
W  rolach głów nych: 

KAM ILLA HORN, HANS A L­
B E R S 1 FRANÇOISE ROSAY.

Początek  eeansów 6, 7, 9.15.
1149

K i n o  К  O M
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Św ięta pocz. 3 ,5,7,9
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fig «Ï5L Dobrze jesl

m k
„Pan zapomniał—przypominasB

Specjalne biuro w IVowym Yorku .... H, w
1 Я .  Z klubów nowo jor-1 minanych. Pomysł ten x rp W ^ ^ 'S d n ic h

skich siedziało pewnego w ieczoru'w  czyn. Tak powstało jedno f  % ołać i „я 
25-ciu panów, członków 10Ô naj- oryginalniejszych amerykańs Jfróby. 
bogatszych rodzin nowojorskich, przedsiębiorstw „reminder аеГ'П 
Panowie, popijając wyszukane coc- którego obowiązkiem jest W>Ta2om
taile uakarżali się na zanik parnię- nanie abonentom spraw j
ci, przyczem okazało się, co psy- zapominanych, 
choanalitycy podkreślali już nioje- „  , . . , , ^ .d e te ß 1,
dnokrotnie, że najłatw iej zapomina- Codziennie rano lub zapŁol
my o rzeczach niemiłych, które ustalon*J w biu^e t  ^  zdziałać ,
chciałoby się odsunąć na najod- ,n®nta biura ro’ leSa ai« dzW ch os
leglejszy szary koniec. Najczęściej lefonu ”Pan. napomniał — P - iA ie ^ j^ n ie n i 
są to rzeczy, które nie spełnione w “F W ’, raowi wdzięczny ë jjUsUvcfm ostk  ̂
teraiinie przysparzają zapominają- wy l^za jąc  Cies4 ln v  ,
cym wiele kłopotu. potllwe sprawy, powierzone У ^ ,iaj  Й ™ У 1

B ta c h w  wz,jora„ych .a  ten te- Sm i№ n i.Pm d” ' bi° " W” 
mat żalów i zwierzeń, jeden z o - ; 1 ? nicO» )rORramarôü-
becnych członków klubu zapropo- ’ z  instytucji o charakterze »  ^  Herm ową

— ’nTffaiiiiTiéTOSTtiî raH** ̂ '‘̂ ЛЖ'ГУУпЧРПГРШМТГТУ̂ТГТТТТГТ̂птгтянгтп̂ »« ■ --- -------- ——j ‘ »

niespodzianki pierwszych spotkań
U , °  " ' “ « " » « e  mlsti-Moatuio e -o lah i ui b o h s ie

f l Q  11 П 1А T _ .1 ■ * .  .

i i yvu rgzroaio się W oiorzyu*;- * m°w S3
siębiorstwo, liczące dziś ki**» ^  ywanlu ii 

js ięcy abonentów. Za орЫ « twaîS ^tyw  
larów miesięcznie klient Ю* P j Ck aniu

I ________ I  -  •  t  t  -  л С Г П й  Г»  * O Z \ f r
i<*iuw nnuMçcznie Kiieni W
korzystać w całej pełni z nasada iJ
ra. Do spraw najczęściej PP -jdff- ja sz c za  ^  
nych biuru należą : wezwania w liZa

term iny wizyt l e k a r s k i c b . i  inśtyt 
4P i riDrî'11 Ir/iTir ^ .  °SeI . _,

nowe m iłtrźoJlwo Pûl t r  ® i > nic narażać) ilość kandydatów do
rozpoczęte ubiegłej niedziei*. prtVixio- rat^^wńeh* r l ' n Ä  <lo,?” nej na u‘ ! " ie «malała. Jedynie w  rachubę ‘mogą W6J termmy ^ y t  lekarSK
*ły Se»S,e k  w ielki-o ^ : ,b n Jn o  W Ł  S  dii , I b^ .  l?rani bkałni rywaie окгда ?  ności podatków, proszone °

■ ' ■ noZni M w Jd n ^  O k ^ P  Л  r t Г  ^na.ń ,k ,oR0,: ,  War,n' dziewięciokrotny przyjęcia obowiązkowe i t. .  . . „ в д

Kozłowski i BąKowski, którzy walki S c ?  S n » «  h drUiy“a fabryczna gu ly biuro przypomina swym
• ’ - y ' Harnp ob“ * ?* P ° ^  niemal tom termin płacenia abonentu nadmier

»I« г przedstawicielem okręgu śliskie- ^ ____ _ _________ ^  «łe

* . * Ł ............u. u u  j«iłv
и3 ï  IÂ8MÉJ porażki „odw iecsnydi4 
finalistów m iatriostw  Polski, zfespołów 
Stołecznego Okęcia I łódzkiego Г.К.РЧ 
które dotąd z zuprłną łatwością prz-ł 
chodziły przez sito rozgrywek élimina 
cyjnych.

Skoro jednak weźmiemy pod uwaj?ę 
rozegrann niedawno mistrzostwa w 
tyeh dwóch, odgrywających niepoiled 
nią rolę w pięściaretwie polskiem, o 
kręgach, to dojdziemy do wniosku, że 
porażek tych można się było spodzie 
wać.

Układ sił i składy tyeh dwóch dru­
żyn ulegały ciągłym zmianom, to też 
ostatecznie musiało to ujemnie wpły 
ną< na siłę i spoistość każdego z ze 
spotów.

Typowym tego przykładem  jest drti

Japońska  
»Opera Oziewcząt“ 

w Warszawie

mów, mn<âtwo ?* ,аЬ1о"Ут  *b«*dtle. W  druży.
w łasne dekoracje an a ra tv  ^ W b T «  ! *"* lałło. *(« k i,ku m a,°  znanychü?. -л г ®  f S  ukm tssssl.' ггк
na uroczystym rutynowanego Sob.
czorze w Operze.

Początek przedstawienia- . ------------------—  pun ktua l­nie o godz. 8.15.
}*?  « « « e j  g o d z tn t e  powtó- 

rżenie dzisiejszego p rogram u, *ай we 
Rrodę odbędzie się  o sta tn i po*etmal- 
n y  w ystęp  zespołu.

Przedstawienia, jak  wiadomo, otm- 
dziły ogromne zainteresowanie.

ś»

»woje rozstrzygnęli w imponującym 
stylu, zwyciężając Swoich przeciwników 
przez k.o.

Porażka Okęcia we Lwowie z mi 
strzem tego okręgu, Lechją, w stosun 
ku 6; 10, spowodowała, że poraź pierw­
szy w dziejach pięiciarstwa polskiego, 
reprezentant stolicy nie bierze udziału 
w rozgrywkach finałowych, ustępując 
mejsca drużynie prowincjonalnej^ któ 
ra mimo zwycięetwa zapewnie nie o 
degra większej roli w walkach z sil 
nemi zespołami Poznania: H. C. P. 
Wartą, dotychczasowym mistrzem Pol 
ski.

Drugą sensacją, i to sensacją nie- 
lada, była nieznaczna przegrana dru­
giego, obok Okęcia, kandydata do puli 
finałowej, łódzkiego I.K.P. w spotka 
mu z mistrzem okręgu wileńskiego E 
lckfriterrj w stosunku 7:0.

Zespół fabryczny Lodzi, który po- 
dobnie jak Okçciô walczy stale w roz­
grywkach finałowych, byt równi ci nie­
należycie przygotowany i przystąpił do 
walk grupowych z licmemi rezerwa-

r t i t i v T , Ś T kie punkt̂me ulegałyby wątpliwości, pozatem w r.vdowai» n лаг, ; «  a  , .  u

K l S Ë iniedopeszczony na ring I uznany na- naprzód, będzie ifanowiło n? 
wet za „poważnie chorego”. Jeżeli za- szłość dobrą nauczkę dla mistrzów o! 
tem stan zdrowia zawodnika stołecz- kręgów warszaw^kirnn î »л ы  •

zapewne już w ЩъеС w y e C Â â  zespołów Lo-

grywkach grupowych gładko rozprawił v;rp-ï
•i« z przedstawicielem okręgu śląskie- ^  t . .  ^
go,_ I. ji. wygrywając w stosunku Przypomnienia przesyła si? 
u :5  i tem samem zakwalifikował się tom telefonicznie, telegraf 1сгП1 ;̂е1й 
do puli finałowej. Warta zaś w spot. przez umyślnych posłańców, v . .

,wV arzy.lera z P°1 on ją stołecz- dżentelmenów amerykańskich ^ 9  ^ endei
pięściarzy, ~a" zwłaszcza czterech *repre- 8obie Przypominać n a jd ro D ^ , 
zentantów Polski: Skałeckiego, Kozioł- Sprfl,W7  codziennie, jak  np. ^  . Ь
ka, Szymury i Białkowskiego. w yjścia do biura, dopilnowa»* Dje Ij „1 ,

Dwaj pozostali finaliści, a będą ni- dzieci odrobiły lekcję i t. P;\e® jjr Cz
artyki

Dwaj pozostali finaliści, a będą ni- dzieci odrobiły lekcję i t. V". 1
mi prawdopodobnie pogromca warsza- brak nawet poleceń najbardziej
Wian Leclija Lwów (po uprzedniem tymnych, jak  np
Z W V f . l P R  W I P  n n r )  r ł r . . 4 , r « n  C a _____1  .  . 1  ,  °  Г
wian becHja Lwów (po uprzedniem tymnych, jak  np. przyponU0^  
zwycięstwie pad drużyną Strzelca z obowiązku ucałowania żony P" » —■
Janowej Doliny) i Elfcktrit z Wili.n, udaniem sie HrT ЩН M .i
me są, mimo swych niespodziewanych Ç ^  trafi0- к И0|
zwycięstw tak groźni, by móc pokonać Przypomnienie to ma W Z.oie‘ S n p n « »  
silnych i rutynowanych poznaniaków, kach amerykańskich swe znac2 ^  'У
. Î  !ni. Pon,ni, niefortunnych wy- Niejeden bowiem dżentelm«1 

stępów łodzian W Wilnie i warszawian grał п г о с е Г г е г ^ о г Ь ^ ^ w we Lwowie jeszcze bardziej wzmocnią !?• p , f3 rozwodowy 1 Р »  fx>. 
swoje składy i do rozgrywek finalo- alimenty tylko _ Joswoje składy i do rozgrywek 
wych przystąpią w najlepszej
• kondycji. „ „ __ „ .

Z drugiej strony cieszyć się należy, łować przed wyjściem Z
ze dotychczas bardzo słabe i wykazu- po powrocie z biura,
lace niâh*t w ' ж _ .

f i w y^0Kię aumenty tyiiw 7  & 
formie Że Vb/ ł. Okrutny w stostn^“ »< 

swojej zony i zapomniał 3% , mb

jąee małą inicjatywę w pięiciarstwie 
polskiem Okręgi lwowskie i wileńskie 
coraz większego nabierają rozmachu i 
już zapewne w nledaiêkioj przyszłości 
zaczną poważnie zagrażać dotychczaso­
wej twierdzy boksu polskiego, Pozna 
niowi, bo inne silne ośrodki pięściarŒ i e  a o t t i ’ ,o było stw ierdz ii d , ! «  Ж Г  4 '  Г ' » ........ - -  — -

. nie wysyłać chorego, a O bejm ó s i ,  drużynowych o ta h t rW iw o ^ ^ o ls k f  ' l l b b y Ł  1 W arszaw a 2DStßa\ ju i

Buisnessmani amerykańscy 
być ostrożni!

Fundusz Obrony Korsliiei'U 
konto w P.K.0.

Redaktor i W ydawca: TOMASZ PLUTA. Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicza

Polecamy znane z jakości piwa miejscowe
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